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Z obozu czeskiego.
Piszą nam z Wiednia 11 sierpnia: 
Niewątpli wie taktyka stronnictwa młodo - 

czeskiego będzie zmieniona. Na razie nie ma 
w niem jeszcze mowy o zbliżeniu się do zwo­
lenników prawidłowej praoy w Radzie państwa, 
ale już są zabiegi o zgodę z agraryuszami, któ­
rzy, jak wiadomo, podczas ostatniej sesyi par­
lamentarnej wystąpili z czeskiego „zjednocze­
nia1* właśnie dlatego, że młodoczesi obstawali 
przy bezwzględnej obstrukoyi. Zgoda może na­
stąpić tylko w takim razie, jeżeli obstrukeya 
przestanie być zasadą polityki czeskiej. Wiedzą 
o tem młodoczesi, więc jeżeli zabiegają o poro­
zumienie z agraryuszami i już zarazem z kuryą 
wielkiej własności, to niezawodnie się liczą 
z koniecznością obrania innej taktyki. Zamiary 
tego stronnictwa będą przejrzyste dopiero wte- 
dy, gdy ono poprze wybór byłego prezesa swe­
go dra Engla, który złożył był mandat i zu­
pełnie się wycofał z życia politycznego, jako 
stanowczy przeciwnik obstrukcyi, a teraz zno­
wu choe wejść do Rady państwa. Znane spra­
wy sziąskie znacznie wpłynęły na usposobienie 
czeskiej ludności. Widzi ona, że gabinet dra 
Koerbera bynajmniej nie jest jej nieżyczliwy i 
nie chce go zrażać. Nie same paralelki czeskie 
w opawskiem seminaryum nauczycielskiem wy­
wołały tę zmianę w usposobieniu czeskiem. Dr. 
Koerber postanowił upaństwowić prywatne cze­
skie gimnazyum w morawskiem mieście Za- 
brzehu (po niemiecku Hohenstadt), a technice 
czeskiej w Bernie dać własny gmach, złożony 
z pięciu dużych budynków, których budowa 
zacznie się tej jeueni. Taka niewymuszona 
działalność gabinetu silnie poparła pojednawcze 
stanowisko czeskich umiarkowanych żywiołów. 
Powstają nowe czeskie pisemka dla propagan­
dy umiarkowania. Godnem jest także uwagi to, 
że Czesi odwołali wszystkie swe wiece i zja­
zdy, które w dzień urodzin Cesarza, dnia 18-go 
sierpnia, miały się odbyć w Opawie, jednocze­
śnie z wielkim wszechniemieokim zjazdem. J e ­
żeli Niemcy chcą, niech sami się kompromitują 
antidynastycznymi popisami. To wyraźny do­
wód, że rozsądek bierze między Czechami prze­
wagę nad namiętnością. Zamiast wieców i walk 
z Niemcami, zamierzają oni urządzić iłlumina- 
oyę domów, kościołów i gór w rocznicę urodzin 
Cesarza. Podróż Monarchy do Marienbadu ce­
lem odwiedzenia króla angielskiego przesunięto 
z 15ego na 17ty sierpnia. Wypadnie więo ona 
właśnie wtedy, gdy ozeska ludność, święcąc ro­
cznicę urodzin Cesarza, będzie miała sposobność 
dać wyraz swym prawdziwym uczuciom. Mo­
żna przypuszczać, że będzie to punkt zwrotny 
w stosunku Czechów do państwa.

Tymczasem Niemcy się kompromitują Mia­
sto' Cheb ze swym honorowym obywatelem 
Sehoenererem już przez to zachowuje się nie­
przyzwoicie, że toczy spór o to, czy zaprosić 
do siebie Monarchę, czy też nie zapraszać. 
Wchodzą tu w grę względy nie ekonomiozne, 
lecz polityczne. Jednocześnie poseł do Rady 
państwa z Opawy, profesor Hoffman, któremu 
wiec związku niemieckiego nakazał albo zło­
żyć mandat, albo też przejść do obozu wszech- 
niemieckiego, zaczął w Silesii skutecznie ata­
kować kierownika ruohu radykalnego, burmi­
strza opawskiego dra Rochovanskyego. W iado­
mo, że ten burmistrz chciałby tak samo posia­
dać mandat do Rady państwa, jak burmistrz 
cieszyński dr. Demel. Dlatego właśnie wywołał 
niemiecką ruchawkę, a profesora Hoffmanna 
oskarżył o to, że tak nie dba o swój okręg wy­
borczy, iż nic zgoła nie wiedział o zamierzo- 
nem przez rząd utworzeniu czeskich paralelek. 
Otóż p. Hofmann ogłasza, że właśnie on pier­

wszy się dowiedział o rządowym zamiarze, je 
szcze wtedy, gdy był to zaledwie pomysł — i 
zaraz się udał do dra Rochovanskyego z wnio­
skiem, aby wziąwszy się za ręce, poufnie skło­
nić rząd do zaniechania zamiaru co do parale­
lek, lecz p. burmistrz rzekł, że cała ta sprawa 
nie go nie obchodzi. I  rzeczywiście wcale go nie 
popierał, gdy p, Hofmann chodził w tej spra 
wie do prezydenta kraju i do rady szkolnej. 
Dopiero zaś wtedy, gdy rząd wykonał swój za­
miar, zaczął hałasować dr. Rochoyansky, aby 
pozbawić pana Hofmanna mandatu. Zdaje się, 
że jest to zaledwie wstęp do waśni w obozie 
szląsko-niemieckim.

Narzuca się jeszcze pytanie: jak w razie 
zmiany frontu czeskiego w Radzie państwa u- 
sunąó obstrukcyę niemieoką w sejmie praskim? 
Jest to kwestya, od której w znacznej mierze 
zależy obranie przez Czechów innej taktyki. 
Uruchomienie sejmu jest dla nich rzeczą nie­
zmiernie ważną z powodów budżetowych. Trze­
ba się jednak spodziewać, że Niemoy okażą 
skłonność do ugody, ponieważ widzą, że ich 
nieprzejednane stanowisko nie prowadzi do ni­
czego. Już głoszą w Bernie, że rokowania ugo­
dowe co do Morawy zapewne niebawem się za­
czną. Tam w istocie najłatwiej zrobić dobry 
początek, bo tam namiętnośoi znacznie są mniej­
sze, niż w Czechaok.

Wyjazd floty port-artuiskiaj.
Z widowni wojny nadeszła wczoraj tylko 

jedna, ale za to bardzo ważna nowina. Sześć 
pancerników, cztery krążowniki i połowa tor­
pedowców, a zatem oprócz tych torpedowców, 
które widocznie są zepsute, cała zresztą rosyj­
ska flota opuściła Bort-Artura. Japońska eska­
dra, zarówno pancerna admirała Togi, jak ka- 
nonierska admirała Uri, spostrzegła to zapóźno. 
Wprawdzie natychmiast udała się w pogoń, 
dopędziła Rosyan i stoczyła bitwę, o któ­
rej donoszą telegramy, lecz to, że Japończycy 
nie dopatrzyli wyjazdu rosyjskiej floty, naj­
lepiej dowodzi, że ich eskadry po 6-miesię- 
cznej nieprzerwanej służbie są już mało do 
niej zdolna. Jest to zresztą naturalne. Gdyby 
się udała ucieczka rosyjskiej eskadry z zamknię­
cia trzebaby to zaliczyć do wielkich klęsk ja­
pońskich, bo ta eskadra, połączona z wła- 
dywostocką, jakże ogromnie utrudniłaby pod 
wodzą energicznego admirała Skrydłowa wszel­
kie dowozy z Japonii do Mandżuryi. Jeżeli się 
zważy, że z Bałtyku niebawem odpłynie na 
wody japońskie ogromna armada, licząca razem 
z torpedowcami i kanonierkami 60 okrętów, i 
że ona pod flagą admirała Rożdiestwieńskiego 
przybędzie na widownię wojny za dwa miesią­
ce, to trzeba powiedzieć, że Japończykom grozi 
na morzu po prostu katastrofa. Taka potężna 
flota wprost siłą zdobędzie sobie jakiś nieza­
marzający port w Korei, albo na którejś wy­
spie, i wtedy zupełnie spęta ruchy Japończy­
ków. Nie byłoby nawet dziwnem, gdyby za­
częła bombardować japońskie miasta.

Wyjazdu rosyjskiej eskadry z Portu Ar­
tura nie można uważać za niewątpliwy dowód 
chylenia się tej twierdzy do upadku. Być może, 
że ona dlatego właśnie wymknęła się na mo­
rze, ale być także może, iż po prostu wyrwała 
się na swobodę, aby działać. Wszakże raz już, 
mniej więcej miesiąc temu, tak samo wymknęła 
się ona, lecz spotkawszy na pełnem morzu sil­
ną flotę japońską, wróciła do portu. Po tym 
wypadku twierdza się nie poddała. Więc je­
żeli wówczas wyjazd tej eskadry nie dowodził 
beznadziejnego położenia twierdzy, to i teraz 
nie dowodzi, chociaż swoją drogą jest z nią źle.

Sprawa Palizzoli.
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(Ciąg dalszy).
A potem w równie poetycznych słowach 

opisuje Seweryna przemiany nieskończone w 
świecie ducha „Kreislauf des Lebens11, z formy 
w formę, z łona w łono, z bytu w byt — jest 
to łańcuch mistyczny, w którym najmniejsza 
zasługa nie ginie.

A kuzyn najprzód mówi jej komplimenta 
a potem obstaje przy swojem:

„Pragnąc skłonić mnie do apostazyi pra­
wdy na rzecz złudzeń swoich, wywiodłaś w 
pole walki mnóstwo rzeczy z pod słońca i z 
ponad słońca, szeroki przestwór ten okrasiłaś 
czarem dźwięcznego słowa i rozgrzałaś ciepłem 
kobiecego serca. Jest w tem bogactwo poety­
ckiego natchnienia i są rozległe horyzonty 
Myśli, zdumiewający mię mimo wszystko, co 
już podziwienia godnego o tobie słyszałem.

Olśniony jestem, ale nie przekonany. Je ­
dnak, ażeby walkę podjąć i ją  rzeczywiście 
stoczyć, musiałbym rozporządzać tymi samymi 
sposobami walczenia; musiałbym być złotoustym 
i w sercu mieć płomienie. Tymczasem armatu­
ra moja jest wcale innego rzędu. Umiejętnie 
obracane ostrze karnej m yśli: oto jedyny mój 
oręż, prosty, a tak potężny, iż nie potrzeba mi 
tamtych, błyskotliwych rynsztunków.

„Naturalnie: natchnienie i ogień uczuć to dla 
serca skarby, lecz dla rozumu zero. Cokolwiekby 
z dziedziny legend tęczowych i gorących uko- 
m ,w5’Prowadzono do boju z ujarzmioną my­
sią, chociażby ją zasypano milionem najwspa­
nialszych i najjaskrawszych zjawisk, na jakie 
Wysilić się zdoła rozkołysana wyobraźnia, 
choćby probowano olśnić ją milionem fajerwer­
ków, spalonych z chwilowych prawd i plemion­
a c h  interesów wszystkich narodów i czasów, 
°na. nie zadrży, bo hartowne łuski jej pance- 
rza sprzęgła stalowa konieczność tych mate­

matycznych prawideł, które jedynie byt świata 
stanowią i światem kierują, bez względu na 
wszczepiony w jego treść pyłek zwany ludzko­
ścią bez względu na miniaturowe jego sprawy 
czucia i natchnienia.

„Z drugiej strony i to wątpliwości nie 
podlega, że mając do czynienia z tobą kuzyn­
ko, cała potęga mojej myśli musiałaby pójść w 
kąt wobec przekonywującej siły wywodów, na- 
przykład starej piastunki twojej... wyż zośó
starej „nianiu nade mną leży właśnie w tem.
że ona na rozumowaniu się nie zna, ale prada­
wną upornością kilku wyobrażeń, zaledwie w 
kryształ zajękliwego słowa ściętych, uderza je­
dnostajnie i niestrudzenie w serce; ja zaś z a- 
paratem umiejętnych pojęć i słów ścisłych, nie 
przywykłem zwracać się do serc ludzkich i 
chyba niczyjego serca nim nie otworzę.

„A zatem kuzynko należymy do dwu 
światów odrębnych i spotkanie nasze byłoby 
walką myśli z sercem. Ja  jestem rozum, tyś 
królowa uczuć. Powiedziałbym, źe ty nietylko 
kochasz, cierpisz, pragniesz, lecz także my­
ślisz i rozumujesz sercem. Po wszystkiem, eom 
ci poprzednio pisał, w duchu twym nie zrodził 
się nawet cień, choćby ślad cienia powątpie­
wania o prawdziwości twych koranów; nato­
miast w jedną połowę twej duszy wtargnął 
demon gniewu na bluźniercę, a drugą owła­
dnął geniusz miłosierdzia nad jego sercem o- 
błąkanem. Gdybym miał wewnętrzne życie 
twoje określić w sposób ogólny i zwięzły, po 
wiedziałbym, że jest ono snem, ujawnionym na 
tle uczuciowym serca

Często jednak ustaje spór teoretyczny i 
wówczas oboje ugaszczają się wzajemnie naj­
piękniejszymi skarbami swego ducha. Do ta­
kich należy nieporównany pod względem ma- 
lowniezości i odczucia przyrody obraz skreślo­
ny przez Sewerynę :

„Tam, gdzie z różowych margli wyrasta 
las najobfitszy w liście, upalnie dziś było,

Promesy

Uwolnienie Rafaela Palizzoli przez sąd 
przysięgłych we Florencyi i powrót jego do 
rodzinnego miasta Palermo, są w tej chwili 
najwaźniejszemi może zdarzeniami we Wło- 
szeoh. f

Rafael Palizzolo, były poseł do parlamentu 
włoskiego z miasta Palermo, sądzony we wrze­
śniu r. 1901 w Bolonii p^d zarzutem podwój­
nego morderstwa i skazany tam na 30 lat wię­
zienia, został — jak wiadńno z doniesień tele­
graficznych — na rozprawie, zarządzonej skut­
kiem rewizyi procesu, uwolniony przez przy­
sięgłych we Florencyi, którzy z zeznań świad­
ków nie nabrali dostatecznego przekonania o 
jego winie. Gdy drut telegrafiozny przyniósł 
wiadomość o tem do Palermo, urządziła publi­
czność tamtejsza radosną manifestacyę. Hr. Bel- 
forte wygłosił przed gmachem municypalnym 
pełną zapału mowę, a gdy zakończył okrzy­
k iem : „Viva Palizzolo!11 odpowiedziano entu­
zjastycznymi okrzykami: „Viva giustizia! Yiva 
i giurati F iorentin i! Yiva S ieilia!** Natych­
miast zwołano zgromadzenie publiczne, na któ- 
rem ułożono program tryumfalnego przyjęcia 
uwolnionego Palizzoli. Uchwalono wynająć pa­
rowiec „Malta**, przybrać go kwiatami i wyje­
chać na nim po Palizzolę do Neapolu. Sub- 
skrypeya, którą w tym celu rozpisano, została
natyohmiast pokrytą do wysokości 15.000 lirów._  . . _ . i  -- - ■Rada miasta Palermo uchwaliła wysłać tele 
gram dziękczynny do sędziów florenckich i 
obrońców uwolnionego. Po ulicach miasta prze­
chodziły muzyki, grając pieśni narodowe, a pu­
bliczność niosła portret Palizzoli przybrany 
w liście laurowe. Uroczystość Madonny del Car- 
mine odłożono, aby bohater chwili mógł być 
na tem nabożeństwie. Poseł miasta Palermo, di 
Stefano, złożył swój mandat w tym celu, aby 
wyborcy mogli wybrać posłem Palizzolę. Ró­
wnież Messyna i Syrakuzy nie pozostały w tyle 
za Palermem — urządzały także radosne uro­
czystości z powodu florenckiego wyroku.

Dla zrozumienia tej radości należy się 
cofnąć pamięcią o la t pięć do początków pro­
cesu Palizzoli. Od dawna już uważano we Wło­
szech posła Palizzolę za herszta mafii sycylij­
skiej. To też ogólnie utarło się mniemanie, że 
on istotnie rozporządza tajnem stowarzysze­
niem, przed którem wszyscy drżeli w Sycylii. 
Przed pięciu laty pewien właściciel dóbr, na­
zwiskiem Mioeli, który prowadził prooes z Pa- 
lizzolą i był w wysokim stopniu znienawidzony 
przez mafię, padł ofiarą skrytobójczego morder­
stwa. Niebawem potem zamordowano burmi­
strza Notarbartolo, który był także dla mafii 
bardzo niewygodnym. A ponieważ zamordowa­
no go w wagonie kolejowym w chwili, gdy 
jechał na skontrum banku opanowanego i rzą­
dzonego przez klikę Palizzoli, podejrzenia zwró­
ciły się przeoiwko niemu. Wtedy wystąpił syn 
zamordowanego, oficer marynarki, i podniósł 
oskarżenie przeciwko Pallizzoli. Prokuratorya 
włoska widziała się więc zmuszoną uwięzić go, 
Wówczas też deputowany Defelice oskarżył 
w parlamencie Palizzolę o szereg zbrodni. Za 
oskarżeniem, podniesionem przez syna zamor­
dowanego przemawiał fakt, że na krótko przed 
swą śmiercią Notarbartolo protestował ostro 
w parlamencie przeciw piastowaniu mandatu 
przez Palizzolę. Na pierwszym procesie, prze­
prowadzonym przeciw Palizzoli we wrześniu 
1901 w Bolonii, uznano go winnym podwójne­
go morderstwa i skazano na 30 lat więzienia. 
Przyiaciele skazanego spowodowali rewizyę 
procesu, skutkiem której odbyła się ponowna 
rozprawa we Florencyi o znanym wyniku. Dziś 
wraca Palizzolo zrehabilitowanj’ wyrokiem są­

dowym do rodzinnego miasta, ten sam Palizzolo, 
przeciw któremu niedawno jeszcze tak ciężkie 
podnoszono oskarżenia, wraca dziś w tryumfie, 
jako bożyszcze sycylijskiej publiczności.

Z ostatnich doniesień dowiadujemy się, 
że rząd nieco uśmierzył wybuchy zapału na 
cześć uwolnionego, zabronił bowiem wykona­
nia niektórych punktów programu uroczystości, 
np. urządzenia w dzień przybycia Palizzoli 
tryumfalnego pochodu z pochodniami. Przytem 
polieya zaaresztowała w Palermo w przeddzień 
przyjazdu Palizzoli 240 podejrzanych indywi­
duów. Port i okolicę domu Palizzoli przy via 
St. Agostino obsadzono silnie karabinierami.

Mimo to w sobotę odbył się tryumfalny 
wjazd Palizzoli do Palermo. W itany w porcie 
entuzyastyoznymi okrzykam i, dziękował Pali­
zzolo serdecznie, a gdy entuzyazm publiczno­
ści przed domem jego dosięgną! szczytu, wyszedł 
na balkon i przemówił do tłumów, wyrażając 
się między innymi w ten sposób : „Błogosławię 
męczeństwo i cierpienia, jakie przez lat 5 zno­
siłem, skoro się doczekałem tak wspaniałych i 
wymownych objawów miłości, jakie mi okazu­
jecie. Kto mnie miłuje, niech nie mówi ani sło­
wa o przeszłości, o której zapomniałem. Wiele 
wycierpiałem, lecz przebaczyłem wszystko. Pro­
szę, rozejdźcie się“.

Nazajutrz, gdy Palizzolo przybył do ko 
ścioła na uroczystość Madonny Del Carmine 
głośne owacje powtórzyły się znowu. Po nabo­
żeństwie przemówił Palizzolo na prośbę pro­
boszcza do obecnych, prosząc, by się uciszyli, 
i w przemówieniu swojem oświadczył, że jako 
gorliwy katolik poczuwa a,ę do obowiązku zło­
żenia wyznania wiary, gdyż — jak mówił — 
masonerya uczyniła go przedmiotem licznych 
ataków.

Pewną przesadę w okazywaniu radości z 
powodu uwolnienia Palizzoli tłómaozą w ten 
sposób, ze między Sycylią a Włochami istnie­
je pewnego rodzaju rywalizacya i wyspiarzom 
zdaje się, że rząd włoski wypatruje każdą spo­
sobność, by im dokuczyć i zgnieść każdego 
wybitniejszego ich człowieka, Pod tym kątem 
widzenia osądzają podobno tam sprawę Pali­
zzoli, co czyni z niego prócz ofiary zamachu 
prokuratoryi włoskiej także bohatera idei pa- 
tryotycznej sycylijskiej w walce z półwyspem 
włoskim.

Bardzo rozsądnie powiada Corriere della 
Sera: „Powiadają, że dzisiejsze demonstracje
w Palermo są tylko reakcyą przeciw rządom 
włoskim na Sycylii. Niech i tak będzie. Atoli 
skoro te demonstracye dzisiejsze przygotowują 
na jutro tryumf," a po tryumfie apoteozę, jeżeli 
Palizzolo ma się stać półbogiem Sycylii, to za­
grażałoby temu krajowi poważne niebezpieczeń­
stwo, iż nastąpi inna rekacya**.

Daje to do myślenia, iż rząd włoski ze­
chce dokładniej zbadać organizacyę mafii sy­
cylijskiej.

Korespondencye.
Wiedeń 11 sierpnia.

(Preygotowania na przyjęcie Cesarza w Marien- 
badeie i Karlsbadzie. — Balon s blachy. — Znów 
wizyta dygnitarza japońskiego. — Krajowy za­
kład ubezpieczenia bydła. — X. dr. Kolm. — 
Arcyksiążę Franciszek Ferdynand tv spraioie 

ochrony starożytnych sprzętów kościelnych).
(y). Z Marienbadu i Karlsbadu donoszą, 

że przygotowania do godnego przyjęcia Cesa­
rza, który przybędzie tam w przyszłym tygo­
dniu, przybierają kolosalne rozmiary. W  Ma- 
rienbadzie zgłosiło się już do tej pory przeszło 
dziesięć tysięcy osób do udziału w szpalerze, 
jaki ustawiony będzie po obu stronach drogi,

którą przejeżdżać będzie Cesarz, a na której 
wznoszą już z całym pośpieobem sześć wiel­
kich łuków tryumfalnych. W okolicznych la­
sach setki ludzi oboina gałązki drzow szpilko­
wych i wije z nich girlandy, potrzeba ich zaś 
przeszło 50 tysięcy metrów. Program pobytu 
Cesarza w obu miejscach kąpielowych ziemi 
chebskiej ułożono w głównych zarysach jak na­
stępuje : We wtorek 16 bm. o godzinie 2 po
południu przybędzie Cesarz do Marienbadu. 
Na dworcu oczekiwać go będzie król angielski, 
poczem obaj monarchowie odbędą razem prze­
jażdżkę po mieście, a następnie każdy z nich 
uda się do swych apartamentów: Cesarz do
willi książęcej t. z w. ,.Luginsland“, a król 
Edward YII do hotelu weimarskiego. O godzi­
nie 5 po południu złoży Cesarz wizytę królowi 
Edwardowi w jego mieszkaniu, wieczorem zaś 
odbędzie się obiad galowy dany przez króla. 
Miasto będzie iluminowane.

Nazajutrz, we środę, o godzinie /71/, rano 
wyjeżdża Cesarz z Maryenbadu, a o 9-tej rano 
będzie w Karlsbadzie. Z dworca uda się Ce­
sarz przez najpiękniejsze ulice i place do par­
ku miejskiego, stamtąd do wojskowego zakła­
du kąpielowego, a następnie do halli szprudło- 
wej, gdzie odbędzie się przedstawienie dygni­
tarzy. Z halli szprudlowej uda się Monarcha 
do kościoła, a stamtąd odbędzie krótką prze­
jażdżkę za miasto w dolinę Tepli, z powrotem 
zaś wstąpi do Kurhauzu, gdzie w westybulu 
urządzoną zostanie na prędce wystawa wszyst­
kich produktów karlsbadzkich. W  programie 
jest jeszcze zwiedzenie kolumnady Mńhlbrunnu, 
w samo południe zaś odjedzie Monarcha z po­
wrotem do Wiednia.

W Marienbadzie sprzedają już masami 
karty z widokami, przedstawiającymi spotkanie 
się obu monarchów, chociaż nastąpi ono dopie­
ro za pięć dni. Rycina jednej z tych kart 
przedstawia Cesarza jadącego w powozie z kró­
lem Edwardem przez natłoczone publicznością 
ulice miasta.

Willa książęca „Luginsland1* w Maryen- 
badzie, w której zamieszka Cesarz, jest jednym 
z najpiękniejszych i z największym komfortem 
urządzonych budynków tamtejszych. Wybudo­
wał ją przed laty bogaty fabrykant Maxymi 
lian Halbmayr i w testamencie zapisał ją 
gminie Marienbadu z tym warunkiem, aby od­
dano ją do dyspozycji przybywającym tai 
na kuracyę książętom panującym.

Nową atrakoyę będzie miała niebawem 
żądna wrażeń ludność Wiednia. Oto pewien 
przedsiębiorca zamierza wybudować balon do 
sterowania z blachy niklowej i oddawać go, 
oczywiście za opłatą, do dyspozycyi publiczno­
ści, pragnącej odbyć przejażdżkę napowietrzną. 
Jakkolwiek będzie to balon „do sterowania11, 
mimo to jednak znajdować się będzie na uwię­
zi. Miejsce, z którego odbywać się będą wzlo­
ty, znajduje się niemal w środku miasta, bo na 
Stubenringu, na gruntach, powstałych przez 
nakrycie Wiedenki. Blacha, z której sporządzo­
ny będzie balon, ma grubości 20 do 32 mili­
metrów. Łódka, w której znajdować się będzie 
motor benzynowy, zniesie obciążenie 3.000 k i­
logramów, a zatem około czterdziestu osób bę­
dzie mogło odbyć równocześnie przejażdżkę 
w obłoki.

Bawił tu ostatnimi czasy znów jeden 
z wysokich urzędników japońskich, radzca mi- 
nisteryalny z Tokio dr. Jida i badał szczegóło­
wo austryaokie urządzenia pocztowe. Ze szcze- 
gólnem zajęciem studyował tutaj urządzenia 
pocztowych kas oszczędności i oentralnej sta- 
cyi telefonicznej, nadto odbył podróż w ambu­
lansie pocztowym z Wiednia do Pontafel i 
z powrotem.

sennie, duszno, potno na drzewach od rozta­
piających się wonności a na trawach od wysy­
pujących się z dojrzałych wymion roślinnych 
nasion perłowych i srebrnych. Na nizkich 
krzakach połyskiwały granaty jeżynowych ja ­
gód, gromadami kwitnące epilobie brunatnośc 
pni plamiły fioletową purpurą — i tylko te 
kolory wraz z wyekscytowanemi od gorąca 
woniami czuwały, igrając ze światłem słońca, 
rozbitem na miliardy migotliwych drobin. 
Zresztą, wszystko było senne, albo i uśpione.

„Sennie z gałęzi zwieszały się liście nieru­
chome i w kolisto utkanej pomiędzy gałęźmi 
pajęczynie spał pająk, złotym punktem spina 
jąc promienie srebrnego koła. W  podniebnych 
gniazdach, na morzu zieleni, z powieką na 
krwawe źrenice spuszczoną, usnęły krogulce; 
posnęły wiewiórki w dziuplach drzew i sarny 
wdzięcznie wyciągnęły się na wrzosach. Usnęły 
w porosty drzew uplątane gąsienice wełniste
i spały do wiotkich trzmielów uczepione mo­
tyle ze złoźonemi jak do pacierza skrzydły-
Za ścianami, zbudowenemi z unerwionych tka­
nek roślinnych, stały wstrzymane w locie wia­
try i głowy szemrzące do szczelin przykłada­
jąc, podsłuchiwały, ozy porusza się cokolwiek
w świątyni upału i milczenia ? Czy cokolwiek
tam mówi, oddycha? Nic nie poruszało się, nic
nie mówiło, nawet nie szeptało, nawet nie 
zdawało się oddychać. Tylko rozszalałe wonie 
lały się w par spocony i rozproszone kolory 
tańczyły z rozpylonymi blaskami-

kiedykolwiek zauważył, jak długie 
gałęzie grabu z trzcinową giętkością kładą się 
na sąsiednie drzewa, przed krokami przecho­
dnia splatając zapory sprężyste i oporne ? Roz­
garnęłam gałęzie grabu sprężyste, długie, pełne 
wielkiego, chłodnego liścia i zaledwie wj^jrza- 
łam przez nie — stanęłam. Stałam w jeży­
nach i chmielach, które miliardem swych nie­
widzialnych haczyków oczepiiy mię aż do ra ­
mion i tylko nad głową podnosząc teston cię­

żkiej kotary — patrzyłam.
„Polana nieduża, okrągluteńka, obramowa­

na ciemnym lasem, leżała pod płachtą słone­
cznego światła w gęstej sierści dojrzałego ży­
ta — i na las otwierała się szczeliną wąskiej 
drogi, pomiędzy dwiema ścianami niebotyczne- 
mi wyciągniętej linią prościuteńką, w nieści- 
gniouą dal. U brzegu żyta stała para łudzi: 
wiejski parobozak i wiejska dziewczyna, do ko­
lan w bujnych ziołach, tak, jak ja  byłam do 
ramion w jeżynach i chmielach. Poznałam ich: 
prawnuki tych kolonistow-pionierów, których 
przed półtora stuleciem w bezludnych podów­
czas pragęstwiach osiedlił śmiały reformator 
finansista, aby potężnemi ramiony czynili w 
nich wyręby dla publicznego przemysłu i bo­
gactwa-

„Stali niedaleko mnie, bardzo blisko siebie, 
i łatwo było odgadnąć, że, spotkawszy się w 
drodze do pracy, ze spotkania tego uczynili so­
bie krótkie, promienne święto. Ona, jedną ręką 
opuszczając sierp na jaskrawą odzież, palcami 
drugiej dotykała wysokiego kłosa żyta; on z su- 
chemi liniami grabi nad ramieniem splótł ręce 
na ich drzewcu, i tak stali, nie mówiąc nic, 
nie czyniąc poruszenia najmniejszego, a tylko 
oczy w oczach sobie zatapiając. Na poważnie 
złożonych ich wargach nie było uśmiechów, po 
czołach gładkich nie przebiegało żadne drgnie­
nie i nieruchome postacie te, z nieruchomymi 
profilami, tylko magnesem od źrenic do źrenic 
przeciągniętym skute, . uwypuklały się na tle 
złołego żyta i ciemnego lasu, jak posągi, wyo­
brażające czysty i uroczysty moment szczęścia. 
Biła od nich uroczystość zaręczyn, dokonywa­
nych na łonie natury gorącem i cichem; byli, 
jak ona, gorący i cisi, a nad nimi, nad skamie- 
niałemi w złotym skwarze drzewami, kłosami, 
ziołami, zdawało się unosić echo Sabeistycznej 
pieśni o słońcu:

Cicho, cicho jechał Bóg przez góry i doliny,

Nie zadrżało przed nim ani żyto w kwiecie, 
Ani oblicze oracza...

„Zadrżały w wewnętrznem słońcu usta 
dziewczyny i jak koralowa muszla rozchyliły 
się nad rzędem pereł. Wtedy i on uśmiechnął 
się także, zdjął z żyta jej rękę i, trzymając się 
za ręce, poszli żytem po miedzy, na wąską, 
prostą drogę leśną, śród której długo jeszcze 
stalowa iskra sierpu pobłyskiwala na tle czer­
wonej odzieży to silniej, to słabiej, aż w odle­
głości zgasła...**.

Z iście malarską plastyką i poczuciem 
kolorystyki skreślony jest ten obraz, a młoda 
pustelnica z Krasowieć nawiązuje doń następu­
jącą refleksyę:

„Ty, kuzynie, patrzysz oko w oko w nie 
skończonośó materyi, a co czynisz z duchem ? 
Bo te wszystkie słońca, gwiazdy, meteory, ko­
mety, mleczne drogi, te wszystkie związki ato­
mów, które od ameby zawieszonej w kropli 
wilgoci, do światowej elegantki, kołyszącej się 
w takt muzyki na ramionach światowego ele­
ganta, rządzące się jedynem prawem bytu i 
jego sytości, to tylko bryły materyi w rożne 
formy i wielkości, urobione na niepoiętym 
warsztacie wszechświata. A gdzież jest druga 
strona obrazu, ta, na której duch po nieskoń­
czonych przeobrażeniach i stopniowaniach do­
sięga kartezyuszowego: „Myślę, więc jestem**, 
lub Chrystusowego: „Pójdźcie do mnie , wy,
którzy cierpicie**.

Gdzie na widnokręgach swoich umieściłeś 
to, co nawet w młodej parze Budników spra­
wia, że, oblani żarem, ciekąkym z prawa by­
tu, nie rzucają się ku sobie z krzykiem wście­
kłej radości, jak wilk i wilczyca, lecz stoją na­
przeciw siebie w skromnej i zadumanej cisz}7, 
w pieśni serc, która poprzedza uniesienia ciała 
i jest dla tych uniesień poezyą i odku­
pieniem**.

(Dokończenie nastąpi).

do wszystkich ciągnień 
losów austryackich Bezpłatna rewizya losów dla Ubezpieczenie losów od strat przy 

wszystkich ciągnień wylosowaniu najmniejszej wygrany.
S o k a l  i  L i l i e n

Dom bankowy i kantor wymiany.
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Ogłoszono właśnie sprawozdanie roczne 

założonego przed kilku laty przez dolnoausUya- 
cki Wydział krajowy krajowego zakładu ubez­
pieczenia byctła. Ze sprawozdania tego okazuje 
się, że zakład ten rozwija się zupełnie pomyśl­
nie, a rolnicy dolnoaustryaccy coraz bardziej 
garną 3ię do niego. Z końcem roku ubiegłego 
liczył on 58.801 członków, którzy ubezpieczyli 
w nim 180. 579 sztuk bydła wartość.. 54,354.690 
koron. Mianowicie ubezpieczono r45,88o sztuk 
bydła rogatego i 34.691 koni. Tytułem premii 
pobrał zakład &.14.271 koron. Suma ta wystarczyła 
akuiatnie na wypłatę odszkodowań za bydło, 
które zginęło i pozostała jeszcze maleńka nad­
wyżka dochodów wynoszaoa 1.664 kor.

Były arcybiskup ołomunieoki X dr. Kohn 
nabył od niejakiego tu Jturniczka majątek ziem­
ski Puchberg koło Welsu w Austryi Górnej i 
zamierza tam spędzić resztę swego życia.

Następca ironu arcyksiążę Fr&noiszek 
Ferdynand, który przy kakdej sposobnośoi ma­
nifestuje swoje szczere katoli ikie przekonania, 
uczynił to znów obecnie w liście, wystusowa- 
nym do ordynaryatu biskupiego w Ceiowcu, 
a dotyczącym nieposzanowania starożytnych 
sprzętów kościelnych. Zdarza się bowiem czę­
sto, że proboszczowi a zwłaszcza wiejscy — 
nie zna;,ąc się na prawdziwej wartości irty- 
stycznej rozmaitych aparatów kościelnych, w 
najlepszej wi arze albo każą je  restaurować ni 3- 
umiejętnie, albo też sprzedają je, a zastępu.ią 
nowymi, błyszcząoemi wprawdzie, i na oko 
ładnie wvglądającemi, ale pozbawionemi 
wszelk ego smaku artystycznego — owe zaś 
sprzedane antyki spotkać można nieraz wy- 
stawione na sprzedaż u żydowskich tan- 
deciarzy. Owóź X. biskup dr. Kahn w Celow- 
cu wystosował do duchowieństwa swej dyece- 
zyi kurendę, w której zabronił xiężom sta- 

• nowczo- pozbywania się lub niszczeni a tego ro­
dzaju zabytków kościelnych.

Z tego powodu — jak donosi tutejszy 
Deutsches VoVt?Mait — wystosował aajutant ar- 
cyksięcia Franciszka Ferdynanda z jego pole­
cenia następujący Kat do ordy naryatu bisku­
piego w Ceiowcu :

„Jego Ces. i Król. Wys. arcyksiążę Fran­
ciszek Ferdynand z wielkiem zadowoleniem 
przyjął do wiadomości doniesienie o edykcie, 
wydanym przez ordynaryat biskupi w sprawie 
sprzedawania kościelnych starożytności. Arcy- 
książę życzy sobie, główn e w interesie ochro­
nienia tego rodzaju przedmiotów artystycznych, 
aby ostrzeżono X’ęży przed własnowolną restau- 
racyą podobnych starożytności Szkoda byłoby, 
gdyby te zabytki choćby nawet już cokolwiek 
wadliwe, zastąoionc przez coś nowego i niepię- 
knego. Jego Ces. i Król. Wysokość żywi też 
nadzieję, że wspomniana, kurenda będzie odpo­
wiednio przeprowadzona, a to tern bardz ej, że 
wielką przykrość sprawie, arcyksięciu to, gdy 
nieraz zna<duje podobne dzieła sztuki, pocho­
dzące z kościołów, wystawione na sprzedaż u 
żydow“.

Wojna rosyjsko-japońska,
(Ze źródeł japońskich).

T o k io  12 s’Qrpnia. Telegramy, nadeszłe 
tu z Talienwanu (Dalnego) stwierdzają, że eska­
dra rcsyiska cnegdąj popołudr iii wypłynęła 
z Portu Artura Wywiązała się zacięta bitwa, 
morska, która trwała do wieczora. Japoński > 
kontrtorpedowce zaatakowały w nocy notę ro­
syjską, a c świce widziano „Retw.zana" i „Po- 
biedę“ cofające się do portu.

Tok‘o 12 sierpnia. VB. Reutera). Cg’’eń bateryj 
japońskich nad brzegiem pod Portem Artura, 
zmusił flotę rosyjską, znaidująoą- się w Porcie, 
do wypłynięcia na pełne morze. Admirał Togo 
natychmiast ją  zaatakował, a bitwa, morska, 
jaka się skutkiem tego wywiązała, trwała do 
nocy. Japońsk e torpedowce wykonały kilka 
ataków na flotę rosyjską, poczem japońska 
flota cofnęła się, zostawiając jeden awizow:eo 
na straży pod Portem Artura. Ten okręt wła­
śnie doniósł, że po walce pancerniki rosyjskie 
„Retwizan“ i „Pobieda“ zawró iły do Portu. 
Admirał Togo nie donosi szczegółów ani o wy­
niku walki, ani o stratach.

Czifu 12 sierpnia. Biuro Reutera donosi: 
Kontrt.orpedowiec, który tu  wczoraj rano przy­
był z Portu Artura, nazywa się „Reszytelnyj". 
K apitan jego oświadczył, że wielkie okręty 
wojenne opuściły Port Artura z zamiarem po- 
łaozenia się z flotą władywostocką. Japończycy 
atakują codzień tw erdzę z nieusta.ącą energią, 
przyezem z bezwzględną odwagą poświęca lą 
swe życie. Ze „wzgórza Wilozego* ostrzeliwają 
miasto granatami. Okręt szpitalny „Mcngolia“ 
z kobietami i dziećm* na pokładzie, towarzyszy 
rosy |skiej flocie.

(Ze źródeł rosyjskich).
Czifu 12 sierpnia. (Biuro Reutera). Przy­

były tu z Portu Artura kontrtorpedowiec „Re- 
szytelnyju rozbrojono na prośbę chińskiego ad­
mirała. Podobno wszystkie wielkie statk' rosyj­
skie dostały się poza blokadę japońską z wy­
jątkiem „BO|ana . Statki te na petnem morzu 
wymieniły strzały z okrętami japońskimi z wiel­
kiej odległośo’

Rzym 12 sierpnia. Trhuna donosi, że jej 
korespondent; wojenny otrzymał wezwanie od 
sztabu jecoralnego rosyjskiego, aby niezwłocz­
nie opuścił teren wojenny. Powodem były nie­
korzystne wiadomości o Rosyanach, rozsyłane 
przez tego korespondenta.

Paryż 12 sierpnia. Do Agencji Hawesa 
.donoszą z Mukdenu pod datą wczorajszą: Zda­
je się, że Japońozycy zmienili rozkład swych 
sił i zmniejszyli hczbę wojska pod Haiczen, 
wzmocnili natomiast wojska, które dążą przez 
wzgórza w kierunku Mukdenu. Obecne ich po- 
zycye ide są znane.

Konstantynopol 12 sierpnia Ponieważ rząd 
rosyjski odrzucił żądanie Porty, aby dal pisem 
ne osw;adczenie w sprawie przepływania na 
przyszłość okrętów floty ochotniczej przez ciej 
śninę Dardanelską, doręczyła Porta w Peters 
bnrgu i tutejszemu rosyjskiemu ambasadorów 
notę, m której przyjmuje do wiadomości ustne 
zaDewnien a rosyjskiego ministra spraw zagra- 
1,’cznych i ambasadora tutejszego, że okręty 
floty ochotniczej po prze ściu przez cieśninę i 
podczas całej podróży n o znrenią flagi handlo­
wej na wojenną, nie będą wiozły żadnego u- 
zbrojenia, ani amunicyi i n o  będą przemienione 
na krążowniki. Równocześnie zawi lamia Por­
ta, że wydała swoim władzom rozkaz, aby prze • 
puszczały okręty floty oohotniczej przez oieśiii- 
nę; zgpdnie zaś z dawniejszą omową, nie może 
kilka na raz okrętów przepływać, iecz dopiero 
gdy jeden okręt minie Dardanele, drugi będzie
wpuszczony do Bosforu.

« **
FremderiblaM stwierdza, że w operacyach 

lądowych armii japońskiej znowu nastała pauza

x dodaje, że przyszłość okaże, ozy pauza ta bę­
dzie miała ró wnie zie następstwa, mk bierność 
Japończyków w kilku poprzednich momentach. 
Zaznaczyliśmy już kilkakrotnie — czytamy w 
dzienniku wiedeńskim — że operaoyom Japoń­
czyków w Mandżuryi, mimo całej ich popra­
wności, brakuje jednej rzeczy, bez której nie 
można, osiągnąć wielkiego sukcesu; m anowicie 
polotu. Nie chcemy przez to powiedzieć, aby 
w szczegółach dowód/,cy japońscy okazywali 
zbytnią ostrożność lub żeby zbywało im na 
dzielności. Ale całe ich prowadzenie woiay nie­
wątpliwie posiada tę wadę, a powód leży w 
tern, że Japończycy boją się przeciwnika i nie 
robią nic, co nie prowadzi prawie z matematy ■ 
ozną pewnością, do sukcesu.

Jest to stanowisko takie samo, jakie zai- 
muie ich flota z 'nnych powodów, ma ono nie­
jedną zaletę, ale właściwie jest za wygodne na 
to, ażeby mogło prowadzić do Wielkich zdoby­
czy. To co Japończycy dotąd zdziałali w Man 
dżuryi, jest przykładem metodycznej opersoyi, 
może i konsekwentnem przepi owadzomem po­
wziętej z góry myśli, ale braku1 e zupełnie owej 
iskry, którą geniusz ni ozem nie krępowany i 
działający w każdym wypadku odpowiednio do 
silniejszych warunków, wkłada w wykonanie 
swego dzieła i w ten sposób podnosi ue do go­
dności artyzmu. Tego artystycznego pierwiastka 
brak dowództwu japońskiemu. Możnaby po- 
wiedzi sć, że wszelki środek, czy artystyczny ozy 
nie, jest dobry, jeżeli prowadzi do celu.

Otóż kwestya, czy Japońozycy nić chy­
bili celo przez to, że nie wyzyskali energicznie 
sytuacyi, bądź to takich, które sami stworzyli, 
bądź też takich, które powstały skutkiem nie­
zręczność’ Rosyan lub skutkiem zbiegu okoli­
czności, Łańcuch wojska rosyj ikiego, który mo­
gli byli Japończycy przerwać pod Wafaukou, 
pod Dasziczao i pod HeiczeD, teraz zwinął się 
nad rzeką Lanho. Czyż Japończycy i teraz je ­
szcze nie chcą rozstrzygajacei bitwy? Lub ozy 
nie mogą zmusić dn niej przeciwnika ? RoBya- 
nie, jak się zdaje, unikają takiej bitwy, a o J a ­
pończykach nie wiadomo tego dokładnie, a za­
tem w każdym razie nie dążą do bitwy z całej 
siły. Po części powód tego leży we właściwości 
terenu, który utrudni" szybkość operaoyi; ale 
większa część winy spada na karb bierność' 
Japończyków We wszystkich objawach swego 
życia japończycy okazuią to, co nazywamy 
porządną robotą; są oni akuratni do naj yyż- 
szego stopnia. Tak też było w tej wojnie. Ale 
może byłoby pożytecznie!, nieraz poprawność po- 
święoió szybkości lub polotowi. Brak popra­
wność z reguły można odrobić, ale szybkość 
lub polot, raz zaniedbane, są straoone na 
zawsze.

** *
Sprawozdawca Busshego Słowa, Bazyli 

Niemirowicz-Danczenko w najnowszym liśoie 
daje taki obrazek taktyki Japończyków:

„Trzeba będz-c się rozstać z dawnym pe­
wnikiem, ze zdaniem Suworowa. „Kula — 
głupstwo, bagnet — zuoh!“ Wciąż słyszę taką 
opinię. Jakoż walka toczy się na całkiem no­
wych zasadach i po tej yoiuie trzeba będzie 
wielu rzeczy zaniechać, jako mo nie wartej 
starzyzny. Go po bagnet _e, kiedy do natarć ia 
na broń białą dorwać się nie sposób ? Możesz 
im grozić bagnetem a tymczasem wystrzelają 
nas kulami. Zaledwie się zbliżyłeś, ażeby po­
pracować bagnetem, a wróg już się rozproszył 
i z po za nowych szańców wystrzeliwa ci naj­
lepszych żołnierzy.

Jakże bo też chodzą Japońozyoy! Przed 
nami góra olbrzymia. Groźny jej szoayt tonie 
w mebiosaoh, niżej — sprawujące zawrót gło­
wy urwisko. Ludzi o słaLycb nerwach ogarnął­
by przestrach, gdyby spojrzeli ze szczytu na 
doliny i wąwozy, które przytuliły się do tego 
olbrzyma.

— Spójrzoie-no tam! Na samym szczycie 
Japończyk. Ozy też się nam zdaje ?

Biorę lornetkę. Na szczycie dostrzegam 
istotnie Japończyka. Nasi tam nie mogą s ę 
zna jdować. Trzyma w rękach flagę, daje swoim 
jakieś znaki. Widzę to jaono. Po kilku minu­
tach cała kr," wędź urwiśka zaczerniła uę od 
drobnych owadów. Pełzają, snadź obierają sta­
nowiska — aż nagle ‘znikli... Sądzili ‘my, iż 
wracają, skąd przyszli, gdy w tern rozlega się 
stamtąd jedna, a potem druga salwa. Łańcuch 
strzelców japońskich usadowi! się na krawęds 
i pracuje.

— Jakże oni zdołali tam cię dostać?
— Górale!
— Co trudne i pozorni" niewykonalne dla 

nas, im przychodni z łatwością.
— Coź oni tam przedsiębiorą ?
— W net się dowiemy. Japończyoy mo bez 

celu nie robią.
— Patrzcie, patrzmc! Oto i odpowiedź 

dla Mas.
„Nie uwierzyłbym, gdyby m1' kto opowia­

dał, com widział własnemi oczyma. Rzekłbyś, 
lawina stoczyła się na dół. Pod osłoną strzel 
ców na krawędzi cały oddział wojska nie biegł, 
lecz dosłownie staczał się po urwisku. R o z m  .nął 
się Poszczególni żołnierze rozsypali się na wsze 
strony i zaczęli spuszczać eię na dół z małpią 
zaiste zręcznością, jakimś osobliwym krokiem 
gimnastycznym, złożonym z podskoków, to zni­
kając za ostremi skałami, to znów się pot azu- 
jąo. Małpa jednak ma ogon, którym, wisząc 
nad przepaścią, chwyta się kamienia lub krza­
ku, a sni przecież posla.daja tylko nog,, Warto 
było widzieć... Lawina rzedniała. Jedni pozo­
stali na stoku, poza skalam i krzakami, inn; 
„pospadali“ na dolinę- A stało się to w niespeł­
na kwadrans. Przed mujeim oczyma dokonano 
cudu zręczności i giętkośoi. Nie zdążyłem na­
wet przypatrzyć się im, jak na^ży, biedy wszy­
scy, od góry do dołu, przemówili z tysiąca rur 
karabinowych.

— Rzecz niewidziana ! — wyrwało mi się 
z ust.

— I  mybyśmy tak potrafili
„Oglądam się: krępy żołnierzyk, musku­

larny, o szerokich barkaoh
— Ehe, gdzie zaś ! Niedźwiedzia dzidą zalró, 

kłonicę zgiąć, drzewo z korzeniem wyrwać — 
wid^ę, że potrafisz. Ale z takiej wyżyny zbiedz 
szybko i n’e roztrzaskać się na tysiąoe ka­
wałków.

— k  jednak potrafię... i towarzysze moi po­
trafią.

— Czemuż tak nie robie e ?
— Po pierwsze, rozkazu nie otrzymaliśmy, 

a powtóre — amunieya! Tornister przecież wa­
ży 72 funty, a swoich manatków bedzin jeszcze 
z 15 funtów. Proszę poi aohowaó! Jakże z ta­
kim ciężarem lecieć, jak ptak ? Niepodobna. 
A potem ich obuwie i nasze! On zawiesi buty 
na plecach, włoży na nogi miękkie kierpce i 
może leoieó. Im łatwo. Gdyby z nas c'eżar

zdjęto, i mybyśmy cuda pokazał Wcaleśmy 
nie gorsi, tylko nie mamy tej oo oni u lg i. 
Patrzajcieź: opanowali górę i prażą teraz. Pra­
wdziwe k o ty !' * **

Korespondent Nowego Wremienia opow a- 
da, jak wojska rosyjskie dnia 28 lipca cofały 
się z pod Hajczenu Korespondent sam, jadąc 
konno z pewnym pułkownikiem G. spieszył, 
żeby dognaó jenerała Kuropatkma i przy jego 
boku widzieć przegląd pozyeyj.

Pomimo ulewy — pisze ou — jechaliśmy 
szybko i wkrótce za Hsjczenem dogoniliśmy 
tyły posuwaiącego się obozu. Była to, zaDra- 
wdę, karta z dantejskiego piekła. Ciężkie arby 
chińskie, zaprzęgnięte w pi jć mułów, więznąc 
w błoc:e po same o: ie, zaledwie się posuwały 
wśród monotonnego krzyku Chińczyków i trza­
skania z biczów. Wózki skarbowe wytężały 
siły, aby się uporać ze strasznie grzęzkiem bło­
tem. Przykro było patrzeć na rosłe, piękne 
konie rosyjskie, z rozpaczliwym wysiłkiem 
wyrywające się z cLomont, aby po kilku 
krokach znowu zapaść w błoto. Co chwila 
napotykaliśmy bardzo przykre sceny. Oto stoi 
arba tak pogrążona w błocie, że sterczą tylko 
górne części kół. Konie, oszołomione znuże­
niem . sypiącemi s'ę na ich skórę razami, 
drzą jak w febrze, kręcą łbami i nie próbują 
nawet poruszać nadmiernego ciężaru. Ludzin, 
bezsilni, zmęczeni, bez butów, grzęznąc po 
nad kolana, stoją z opuszczonemi rękami, 
w tępej rozpaczy —, przemoknięci do ostatniej 
nitki z warstwą błota na twarzy, j akby ma­
ski powkładali. Niesłychane znużenie maluje 
się 1 na ich ponurych twarzach i przygar­
bionych postaciach Większa część ich od rana 
nic nie jadła.

— Za grzeohy to widać — pomrukuje ■ akiś 
żołnierz z dużą brodą, która przedstawia już 
jeden pęk błota.

— Umierać widać już trzeba — mówi młod­
szy żołnierz, daremnie próbuj ąoy wyciągnąć 
koło z błota.

— Tu w obozie chodząc, prędzej zdechniesz, 
niż bijąo się z Japończykami — mówi gnie­
wnie ktoś trzem.

„Nie mogąc im nic poradzić — pisze ko­
respondent — pojechaliśmy dalej, i chociaż 
z Hajczenu do Simuczenu jest tylko 25 wiorst, 
lecz przybyliśmy domoro późno w nocy.

D. 29 lipca, około 7 rano, wódz armii, w 
otoczeniu swego sztabu, wyjechał z Simuczenu 
do Taocian. Wkrótce lać zaozął deszoz i prze­
gląd odbywał sie wśród deszczu.

Generał Kuropatkin zsiadł z konia i pod­
szedł ku bateryi.

— Witam, dzielni artylerzyśc. .1 — po W’odział 
nie zbyt głośno, leoz wyraźnie i z nutą serde­
czności, zatrzymując się przed frontem artyle- 
rzystów.

— Zdrowia żyozymy — zagrzmiała odpo­
wiedź zbiorowa.

— Dziękuję za dzielną służbę.
— Chętnie się staramy, Ekseelencyo — 

brzmiała odpowiedź.
Baterya ta przed dwoma dniam.’ bj la w 

bitwie, wyrządziła znaczne szkody Japończy­
kom i wvszła zwyuięzko z nierównego boju...

Powolnym krokiem, zatrzymu jąc iię i roz­
mawiając z oficeram batery;, wódz przeszedł 
wzdłuż całego frontu na lewe skrzydło i za 
trzymał się na wzgórzu, z którego ja a  na dłoni 
widać było całą okolicę. Otoczyli go naczelnik 
sztabu : wyżsi dygnitarze świty, z którymi 
długo rozmawiaj, wysłuchując uważnie i cier­
pliwie wszystkich zdań.

Wkrótce ukazała się głęboko na dole ko­
lumna wojska, udającego się na rekonesans.

Potem wódz kazał sobie podaó konia, aby 
pojechać w dolinę do wsi chińskiej, ale oczeki­
wał jeszoze na wh.domośc’ z oddzi iłu rekone­
sansowego. Z otrzymanych informacyj wyja­
śniło się, że ruch gen. Kuroki na przełęcz Da- 
lińeką była to, jak z góry przypuszozał gen. 
Kuropatkin, podstępna demonstracja, mająca 
na celu odciągnąć siły rosyjskie od Portu Ar­
tura i sprowokować do natarcia na Siujan. Za­
danie rekonesansu było spełn.oue i wódz mógł 
spokojnie powrócić do Simuczenu.

Okólnik JE, p rw d e n ta  T | ó p c | § |
w sprawie zwalczania pokątnego pisarstwa.

Prezydent wyższego sądu krajowego JE . 
Tcbórznic1’ i wydał właśnie do wszystkich pod­
ległych sobie sądów okólnik, w którym poleca 
im j tk najenergiczniej zwalczać pokątne pisar­
stwo. Sprawce tej poświęoa czcigodny prezy­
dent baczną uwagę już od szeregu lat, a wie­
dząc dobrze o tem, jak wi« Iką plagą jest po­
kątne pisarstwo dla ubogich zarstw naszej 'u- 
dności, zwłaszcza włościańskiej, postanowił 
wpłynąć na sądy, aby zd woiły swą energię w 
wytępieniu tej plagi. Dlatego też ze stanowi­
ska interesów og^łr o-krajowych należy się 
szczera wdzięoznośó JE . prezydentów’' Tchórz- 
nickifamu za podięlą obecnie inieyatywę.

Wspomniany na wstępie reskrypt, wydany 
do wszystkioh sądów w Galioyi wschodniej i 
na Bukowinie, opiewa, iak następuio •

Przedłożone prezydyum sądu wyższego 
krajowego sprawozdania o istnieniu i rozpo­
wszechnieni i pokątnego pisarstwa dają na ogół 
obraz niezbyt korzysiny. Wprawdzie widoczny 
jest w ostatnich latach znaczny postęp w czyn­
ności sądów, zmierzającej do ograniczenia po­
kątnego pisarstwa. W  niektórych okręgach są- 
dowyob osiągnięto zmniejszenie, gdzie niegdzie 
nawet zupełne wytępienie, albo przynajmniej 
znaczne ograniczenie pokątnegu pisarstwa, Prze­
ważna część sądów jednak nie może wyka­
zać takiego wyniku; w bardzo licznych okrę­
gach sądowych pokątni pisarze mimo kilku 
wypadków akaiania działają i nadal, a szcze­
gólnie w sprawach karnych czynność ich przy­
biera znaczne rozmiary.

Przyczyną tego niepożądanego stanu rze- 
ozy jest w pierwszym rzędzie bran dostatecznej 
energii i wytrwałości w ściganiu pokątnycb 
pisarzy. Sądy podają prawie Jednomyślnie na­
stępu' $ce okolicznośoi na usprawiedliwienie nie­
dostatecznych wyników. Zmiana pisma przez 
pisarzy pokątnycb, albo używanie nnycb osób 
do pisania, tudzież opór ludności, która przy- 
wy kła od dawna szukać pomocy prawne; u po­
kątnycb pisarzy i stara się o ile możność; utru­
dnić ich wyśledzenie i ukaranie.

Niezawodnie utrudnia to sądom spełnienie 
ich zadania. Atoli wobec godnych uznania 
wyników, osiągniętych przez niektóre sądy, nie 
można twierdzić, iżby te trudności czyniły nie- 
możliwem osiągnięcie zamierzonego celu.

Sądy wspomniane posługiwały się prze­
ważnie następującymi środkanr : chętne udzie­
lanie pomocy j porady prawnei we wszelkich 
sprawach, mianowicie także karnych, pouczanie

ludności o szkodliwośoi. i karygodnośoi poką- 
tnej pisarki, wreszcie wytrwałe śledzenie i su­
rowe karanie pokątnycb pisarzy.

Osiąg .ięte przez te sądy rezultaty są naj­
lepszym dowodem, że wymienione śiodk’’ są 
odpowiednie i wystarczające. Trudno wobec te­
go podzielać po w tarzające się ozęstokroć zda­
nie, że tylko nadzwyczajne środki, którymi są­
dy obecnie nie rozporządzają, jak Dp. uznanie 
pokątnego pisarstwa za przestępstwo karne, 
podwyższeme wymiaru kary, upoważnienie są­
dów do odrzuoania wszelkich podań pochodzą 
cycb prawdopodobnie od pokątnycb pisarzy, 
mogłyby doprowadzić do celu.

Odrzucanie pism, wniesionych prawdopo­
dobnie prze/ pokątnycb p’sarzy z równocze- 
snem wezwaniem strony, by wniosek swój przed­
stawiła ustnie w sądzie, jest w niektórych są­
dach praktykowane. Środek ten mógłby wpra­
wdzie z czasem odzwyczaić ludność od szuka­
nia pomocy u pokątnycb pisarzy

Mimo to nie można go zalecić, ponieważ 
jest przeciwny ustawie. Żaden przepis nie upo­
ważnia sądów do takiego zarządzenia an; w spra­
wach cywilnych, ani karnych.

Tego postępowania należy zatem tam, 
gdzie ono dotychczas było w użyciu, bezwa­
runkowo zaniechać.

Rozporządzenie min. z 8 czerwca 1857 
D. p, p Nr. 114, noimujące postępowanie prze­
ciw pokątnym pisarzom, objaśnione judykatem 
o. k. Najwyższego Trybunału z 7 kwietnia 
1903 jest w stylizacyi swej tak obszerne, że 
daje sądom możność skutecznego wystąpien a 
przeciw wszelkim objawom pokątnego pisar­
stwa. Rozporządzenie czvni różnicę między 
sprawami, w których istnieje przymus adwoka­
cki, a sprawami, w których przymus ten nie 
obowiązuj i.

"W sprawach pierwszego rodzaju podpada 
każde poszczególne, n i )powołane wystąpienie 
imieniem strony, każde ułożenie wniosku dla 
strony pod pojęcie pokątnego pisarstwa, a w 
ślad t«go karze. T7 sprawach bez przymusu ad­
wokackiego wymagane są znammna zarobko­
wania i chęci zysku. Pod tym warunkiem za­
robkowania i chęoi zysku m& być uważany i 
karany jako pisarz pokątny każdy, kto bez u- 
powazmenia (ustawowego) trudn. się sporządza­
niem podań i dokumentów prawnych, zastęp­
stwem stron jako ich pełnomocnik, pozorny 
eessyonaryusz itp. Do wykazania chęci zysku 
nie jest woale niezbędne stwierdzenie, że wy­
nagrodzenie w każdym poszczególnym wypadku 
zostało pobrane, wystarczy ozęste powtarzanie, 
przedkładanie zmyślonych cessyi itp. (ust. koń­
cowy § 1 rozp.).

Z tego przepisu sądy — jak się zdaje nie 
korzystają w całej rozciągłości. Trybunały w 
sprawach adwokackich ograniczają się zazwy­
czaj tylko na odrzucaniu wniosków nie/.aopa- 
trzonyob podpisem adwokata, nie poszukuj ąo 
ich autora.

W  sprawach karnych, gdzie pokątne pi­
sarstwo szczególnie się rozwielmożniło, nie sto­
sują sądy kolegialne — jak się zdaje — wo- 
góle żacinsj represji.

Wprawdzie przeprowadzenie aochodzeń 
w sądzie kolegialnym może nieraz przedstawiać 
trudności. Trybunały mogłyby jednak takie wy- 
padk' podawać do wiadomości dotyczących są­
dów powiatowych i' w ten sposób przyczyniać 
się do ograniozenia pokątnego pisarstwa.

Zwalczania pokątnego pisarstwa jest w 
pierwszym rzędzie obowiązkiem sądów powia­
towych, obeznanych szczegółowo ze stosunkom1 
swych okręgów i pozostających w ciągłei sty­
czności z ludnością.

W  tyob sądach atoli śledzenie pokątnycb 
pisarzy bywa przeważnie wbrew omawianemu 
wyżej rozporządzeniu, ograniczone na zakres 
spraw spornych i karnych. Tymczasem przepis 
ten ma zastosowanie do wszelkich spraw, w 
szozególności także do spraw egzekucyjnych i 
hipotecznych. Nietylko zwykłe podania sądo­
we (jftk wsze1 kiego rodzaju poz^y, wniosk’ e- 
gzekucyjne, podania hipoteczne itp.) podlegają 
temu przepisowi, leoz także dokumenty pra­
wne, umowy wreszcie rozmaśte zażalenia niei- 
przewldziane w ustawie („nadzwyczajne“ re- 
kursy i rewizye, prośby o wznowienie postę­
powania ostatecznie zakończonego itd.) Podania 
ostatniego rodzaju, często oczywiście swa wolne 
i obliczone jedynie na wyzysk nieświadomej 
strony, mogą ewentualnie dać sadowi podstawę 
także do wdrożenia postępowania karnego o 
przekroczenie z § 301 u. k.

Gdyby we wszystkich działach nad ozyn- 
nościami pokątnycb pisarzy bacznie czuwano, 
a zebrany materyał zużytkowywano należycie 
bez niewłaściwej pobłażliwość., w takim razie 
cel powin ienby być osiągnięty. Obowiązujący 
wymiar kary daie sądom dostateczne pole do 
zastosowania, potrzebnej surowości. Przytem 
należy m;eć na względzie cel tej kary tj. od­
straszenie. Oel zaś ten może być oczywiście 
osiągnięty tylko pizez dotkliwe, w razie po­
trzeby w krótkich odstępach ozasu powtarzane 
ukarania.

Za niskie kary, zwłaszcza nieznaczne 
grzywny (10 kor itp. jak  to niekiedy się zda­
rza) celu tego u zawodowych pisarzy pokąt­
nycb z pewnością nie osiągną. Na to powinny 
zwrócić uwagę także sądy rekursowe, które 
niekiedy okazuja zbytnią poebopnośó do łago­
dzenia kar.

W  szczegółach zalecam następujące zarzą­
dzenia jako najodpowiedniejsze w akcyi prze­
ciw pokątnemu pisarstwu.

1) Kontrolowanie wpły wu zostało przez 
liczne przełożeństwa sądowe już zarządzone, 
nie odniosło jednak w wielu sądach żadnego 
skutku, jakkolwiek pokątne pisarstwo w doty­
czących okręgach istnieje.

Przyczyną może bjić chyba to, że to za­
rządzenie bywa wykonywane przez dotyczą­
cych funkeyonaryuszy albo woale nie, albo też 
bardzo niedbale.

Mimo zmiany p;sma lub uży wania innych 
osób do pisania można przecież podania, poobo 
dzące od pokątnycb pisa.rzy rozpoznać po roz­
maitych znamionach. Urzędnikowi obznajomio- 
nemu z lokalnym1 stosunkami ,uż tafcie szcze­
góły j a t : osoba i miejsce zamieszkania stro­
ny stawiającej wmosek, miejsce nadanir, pisma na 
pucztę itp:, mogą dać podstpwę do wnioskowa­
nia, czy pewne pismo zostało lub nie zostało 
sporządzone przez pokątnego pisarza. Jeżeli 
w tym względzie zachod/i podejrzenie, w tak'm 
razie urzędnik biura podawezego względnie od- 
odnośnego działu kancelarymego um’eści na pi 
śm’e umówiony znak ołówkiem kolorowym, aże­
by zwróoić uwagę sędziego na ten wniosek.

2) Przesłuchanie świadków.
Przy sposobności audyenoyi, wyznaozonej 

wskutek takiego pisma, ma następnie dotyczą­
cy sędzia wybadać stronę krótko eo do osoby

autora i danego wynagrodzenia Gdybj świa 
dek odmówił zeznań mimo upomnienia, albo też 
zeznewał widocznie nieprawdę, w tak’m razie 
można go przesłuchać pod przysięgą, jeżeli po­
dług stanu rzeczy możua się spodziewać, że w 
ter sposób uzyska się zeznanie doniosłe dla do- 
obouzeń. Jeżeli pismo sporządzone przez po­
kątnego pisarza zostanie załatwione bez roz­
prawy (n. p. wniosek egzekucyjny, podanie hi­
poteczne), w takim razie trzeba wnioskodawcę 
zawezwać do przesłuchania.

Dla zaoszczędzeni czasu, potrzebnego na 
spisanie protokołu przesłuchania, zalecam uży­
wanie gotowych, zwięźle ułożonych formularzy, 
k+óreby mogły być w przeważnej ozęści wy­
pełniane z wyjątkiem nazwiska, datv, liczby 
czynności itp, szczegółów.

Takie przesłuchanie nastręcza sądom spo­
sobność do przestrzegania ludności przed po- 
kątnymi pisarzam i do zwracania joj uwag. 
na pomoc prawną udzielaną w sądach bez­
płatnie.

Protokoły zaś, względnie zapisk, dia 
aktów, powinien naczelnik sądu zbierać i 
następnie na ich podstawie wdrażać przeciw 
osobom podejrzanym przepisane dochodzenia.

3) Chętna udzielani s pomocy prawnej w 
Sądzie jestj najskuteczniejszym środkiem do po­
wstrzymania pokątnego pisarstwa. Wszędzie, 
gdz.e się rozpowszechniło postępowanie we­
dle § 433 o. c. i ludność przywykła szukać 
porady prawnej w Sąd/ie — zauważono też 
zmniejszenie pokątnego pisarstwa. Zalecam ze­
tem Sądom powiatowym z naciskiem, aże- 
by w tym kierunku rozwijały czynność jak 
najusilniejszą.

Wedle § 90 instr. ma być na ten cel prze­
znaczony przynajmn;ej jeden dzień w tygo­
dniu. Ten dzień przedstawia się jednaa tylko 
jako minimum i byłoby bardzo pożądane i go­
dne uznan a, gdyby w sądach oprócz tego 
przyjmowano ustne'wnioski codziennie (podczas 
1—2 godzin urzędowych), a przynajmniej w dni 
targowe.

4) Przepisy § 29. 2 p. i § 455 ust. końc. 
p. k. muszą być oczywiście ściśle stosowane. 
Znm ych pokątnycb pisarzy należy nie aopu- 
szczać do rozpraw lab innych czynności proce­
sowych jako pełnomocników lub zastępoów 
stron- Jeżen take osobistosć zjaw i się do roz­
prawy jako eessyonaryusz strony, w takim 
razi a winien sędzia mieć na uwadze postano­
wienie § 234 p. c. i ewentualnie stronę prze­
ciwną stosownie pouczyć. Bez zgody prze­
ciwnika procesowego nie może taki prawo- 
nabywca wstąpić do sporu w miejsce strony 
procesowej, lecz mógłby brać udział w rozpra­
wie jedynie jako interwenient uboczny, jeżeli 
mu sąd na wniosek przeciwnika tego prawa nie 
odmówi (§ 18 p. c.).

Zwykle strena przeciwna będzie miała 
wiadomość o tem, czy ustępstwo jest prawdzi­
we lub też zmyślone i jej oświadczenie ułatwi 
sądów1 powzięcie trafnej decyzji.

W  razie potrzeby można sporządzić i 
rozpowszechnić po oddziałach sądowych spis 
Osób ukaranych, albo podejrzanych o poką­
tne pisarstwo, w tym celu, by te oso’1 nstości 
były znane wszystkim funk.eyonaryuszom są­
dowym.

Zauważa się, że zdaniem prezydyum wyż­
szego sądu krajowego, przepisy o pokątnycb 
pisarzach mogą być zastosowane także przeciw 
takim osobom, które zawodowo trudnią się zastęp­
stwem wierzycieli przy grabieżach ruchomości
1 przytem wyzyskuje przymusowe położenie 
dłużnika dla własnej korzyści.

5bj:Pomoc władz policyjnych w wyśledze­
niu pokątnycb pisarzy będzie zapewne dla 
przeważnej części sądów powiatowych zbędną. 
Pisarz pokątny, zamieszkujący w mewelkiej 
miejscowości, nie jest w możn&śoi ukryć swej 
działalności przez dłuższy czas tak. by ona 
przy należytej uwadze m i doszła do wiado­
mość: sądu. W  większych natomiast n  astaob 
pomoc władzy policyjnej jest pożądana i może 
ułatwić sądom wykrycie pokątnycb pisarzy.

P rezydyum  wyższego sądu krajowego od­
niosło się w cei sprawie do ck. Dyrekcy' poli- 
cyi we Lwi>w;e - jej Ekspozytury w Przemy­
ślu, tudzież do magistratów m iast: Brodów, 
Drohobycza, Kołomj i, Sam hora, Stryja, Tarno­
pola ’  Złoczowa. Wszystkie te władze o s m  'ad- 
czyły gotowość wspierania miejscowych sądów 
w wyśledzeniu pokątnych pisarzy i wydały 
swym organom stosowne poleoenia.

W  niektórych sprawozdaniach zaznaczono, 
że także władze polityczne bywają często na­
gabywane przez pokątnycb pisarzy i że chętnie 
przyczyniłyby się również do ograniczenia tegc 
zła. Pozostawiam pp. naczelnikom sądów, tam 
gdzieby to mogło b yó potrzebne i pożyteczne, 
wejść w porozumienie z ck. slarostwan.

Słudzy sądowi którzy ciągle obracają się 
w całym okręgu sądowym, mogą być w danym 
razie także użyci do stwierdzenia niektórych 
szczegółów w dochodzeniach o pokątne pisar­
stwo.

W  razie zasądzeni ^unkeyonaryusza pu- 
biioznego (np. pisarza gminnego) zł pokątne 
pisarstwo, należy o tem zawiadomić jcgc> prze­
łożoną władzę (wydział rady powiat, itp.). Je ­
żeliby zaś spostrzeżono, że pokątny pisarz do­
znaje poparcia ze strony adwokata, winna być 
o tem zawiadomiona właśc wa izba adwokacka, 
przyezem należy dokładnie podać dotyczące 
fakta.

6) "Wreszcie powinny sądy wspmrae się 
nawzajem w usiłowaniach, zmierzających do 
ukrócenia pokątnego pisarstwa. Zdarza się, że 
działalność pokątnego pisarza obejmuje okręg
2 lub więcej sąsiednich sądów, Porozumiewanie 
się dotyozących sądów między sobą (np. udzie­
lenie spii u pokątnycb pisarzy, zawiadamianie 
o poszczególnych wypadkach i poczynionych 
spostrzeżenia" ) przyczyni się więc także do 
wytępi"nia poLątnego pisarstwa.

Nie zapoznaję bynajmniej, że energiczna 
akcya przeciw pokątnym pisarzom w myśl po­
wyższych wskazówek wymagać będzie czasowo 
od personalu sądowego ofiary czasu i pracy 
niekiedy nawet dość znacznej. W j  rażam jednak 
przekonanie, że sądy ze wzgiędu na don: oslv 
cel nie usuną się od tej pracy. Przy świado- 
nnm oelu i stanowczem współdziałaniu wszyrt- 
kioh funkeyonaryuszy ukrócenie pokątnego pi­
sarstwa musi być w krótkim czasie osiągnięte, 
poczem zadanif sądów ogran czy się już tylko 
do czuwania nad ewentualnym’ nowymi obja­
wami nokątnego pisarstwa.

Prezydya trybunałów I  instanoyi wzywam, 
a ż e b y  przy wizytaoyach na czynność sądów 
powiatowych w tym kierunku zwracały baozną 
uwagę w razie potrzeby zarządzały energ - 
ozuiojsze ściganie pokątnycb p’-sarzy.
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Lwów 11 sierpnia.

Excelencya margrabia Bacquehem, były 
minister spraw wewnętrznych za ministerstwa księ­
cia Alfreda Windiscligraetza, bawił przez siedm 
dm w Oknie w doma członka Izby Panów, Wła­
dysława Fedorowicza i odjechał stamtąd do Ostendy.

Doktorat. P. Stanisław  P iła t ze Lwowa, syn 
zastępcy m arszałka w W ydziale krajowym, złożył 
na uniwersytecie w L ipsku doktorat filozofii.

Z Żandarmeryi. Major Rudolf Geyer prze­
niesiony został z komendy żandarmeryi we Lwowie 
do Pragi.

Na przedstawienia wagnerowskie w Bay­
reuth wyjechało na koszt znanego przedsiębiorcy 
naftowego, a przytem wielkiego melomana, p. Pe- 
rutza, pięciu panów z naszego świata muzycznego, 
a między nimi profesorowie konserwatoryum mu­
zycznego pp. Niewiadomski, Sladek i Woifsthal.

Konkursa. Izba notaryalna we Lwowie roz­
pisuje konkurs na dwie posady substytutów nota- 
ryalnych, mianowicie w Wojniłowie i w Kołomyi. 
Podania do 15 sierpnia.

„Natrętny cudzoziemiec", z  Frankfurtu do­
noszą, że tameczna policya zabroniła posłowi Per- 
nerstorferowi, członkowi austryackiej Rady państwa, 
wygłoszenia tam mowy i zagroziła mu, że w razie, 
jeżeli się do zakazu tego nie zast.suje, wydalony 
zostanie jako „natrętny cudzoziemiec". Policya pru­
ska będzie niewątpliwie żałowała swego kroku, 
gdy się dowie, że Pernerstorfer miał mówić paszkwile 
na Koło polskie.

Bursa W Brzeźanach. Zarząd Koła Towa­
rzystwa szkoły ludowej w Brzeźanach otwiera 
z dniem 1 września b. m. bursę ludową. Pierwszeń­
stwo przyjęcia do bursy mają synowie włościańscy 
z okręgu brzeżańskiego, uczęszczający do publi­
cznych szkół normalnych Podania o przyjęcia na­
leży wnosić na ręce p. A. Paulo, sekretarza Rady 
powiatowej w Brzeźanach.

Kolonie wakacyjne w Tuchli. Komitet ju­
bileuszowej fundacyi im. Cesarza Franciszka Józefa 
wakacyjnych kolonii w Tuchli dla dzieci funkcyo- 
naryuszów kolejowych wydał sprawozdanie za rok 
ubiegły. Dowiadujemy się z niego, że w czasie 
swego sześcioletniego istnienia umożliwiły kolonie 
odbycie wilegiatury 530 chłopakom i 531 dzie- 
wczątkom. Fakt, że w sześciu latach skorzystało 
z letniego pobytu na wsi 1061 dzieci, świadczy 
bardzo dodatn:o o usiłowaniach zarządu, który 
prócz kilku większych dotacyi rozporządza tylko 
drobnymi datkami, składanymi przez ludzi intere­
sujących się sprawą kolonii. A cyfra 1061 jest 
stosunkowo wysoką, gdyż kolonia przyjmuje tylko 
dzieci funkcyonaryuszów kolejowych.

Sprawozdanie podnosi w gorących wyrazach 
działalność ś. p. Julii Wierzbickiej, żony naczel­
nego dyrektora kolei państwowych, która była 
pełną poświęcenia opiekunką i orędowniczką tuchlań- 
skiej kolonii. Wyraża również wdzięczność p. mi­
nistrowi dr. H. W ittekowi, który rok rocznie 
subwencyonuje kolonię, dyrektorowi radzcy dworu 
Wierzbickiemu, interesującemu się żywo sprawami 
kolonii i następnie całemu szeregowi osób ze sfer 
urzędników kolejowych i z poza sfery kolejowej, 
wspierającym kasę tuchlańskiej fundacyi.

Pozostałość z funduszów ubiegłego roku wy­
nosi około 9.700 koron, co wprawdzie w połącze­
niu ze spodziewanymi dochodami nie pokryje pre­
liminowanych na rok 1904 wydatków, lecz komitet 
ufny w ofiarność społeczeństwa, wstawia do preli­
minarza 3.000 kor. w rubryce datków.

Bilans kolonii jest wprawdzie stale czynnym, 
wykazując pozostałości z roku na rok, lecz kiero­
wnictwo, dążąc do rozszerzenia działalności kolonii, 
musi dążenie to starać się równoważyć wprowa­
dzaniem oszczędności, co jest tern trudniejsze, że 
zarząd nie chce tego bezwarunkowo i nigdy czynić 
kosztem codziennej strawy i wygody dzieci. Pierw- 
szem staraniem kierownictwa jest, by dzieci zawsze 
miały strawę jak najlepszą i odpowiadającą wszyst­
kim wymaganiom hygieny. Toż rezultaty pobytu 
dzieci w koloniach są bardzo dodatnie. Przyczynia 
się do tego prócz racyonalnego i dobrego odżywia­
nia, także znakomite powietrze tuchlańskie, umie­
jętnie prowadzone ćwiczenia gimnastyczne i orzeźwia­
jące kąpiele w Oporze.

Sprawozdanie podnosi troskliwość dra Kor­
nela Mironowicza o zdrowie małych kolonistów 
i składa podziękowanie konsystorzowi lwowskiemu 
za zajęcie się duchowem zdrowiem dziatwy, i ze­
zwolenie odprawiania mszy św. w kolonii i za 
osobiste starania X. J^anatowieżowi ze Skolego 
i X. Dawydiakowi gr.-kat. proboszczowi w Tuchli. 
W  końcu wypowiada komitet zdanie, że wobec do­
świadczenia, zdobytego przez zarząd w kilkuletniej 
pracy i popularyzscyi u nas haseł filantropijnych, 
uważać można byt kolonii za zabezpieczony, zaś 
kierownictwo dokładać będzie wszelkich starań, by 
nie stać na miejscu, lecz ustawicznie zwiększać 
i rozszerzać jej działalność.

Czy to możliwe ? Dzienniki krakowskie do­
noszą , ie  dr. Leon Horowitz, przełożony zboru 
izraelickiego w Krakowie, nakazał rabinowi kra­
kowskiemu dr. Thonowi, aby do zwykłych modłów 
szabasowych dodał osobną modlitwę za duszę 
Plehwego.

Zdaje się, że jest to jakaś mistyfikacya, bo 
nie przypuszczamy, żeby żydom wolno było modlić 
się za dusze innowierców, zwłaszcza, że Plehwe nie 
był tak bardzo względny dla żydów, żeby mieli 
specyalny jakiś powód do żałowania go.

W obronie architektonicznego zabytku
P. Karol Tichy, znany malarz krakowski, wzywa 
w Glosie Narodu artystów polskich i konserwa­
torów, żeby nie dopuścili do tego, aby przepyszny 
dom średniowieczny na Wawelu, zwany Wika­
rówką, został zburzony. A podobno p. Hendl roz­
począł właśnie burzenie tej Wikarówki, pod pre­
tekstem , że jej fundamenta s ą , o ile się zdaje, 
wadliwe.

Na koronę dla Matki Boskiej Pocieszenia
w kościele lwowskim 0 0 .  Jezuitów złożyli w dal­
szym cią g u : Sternadowa 1 medalion, 3 sznurki
granatów. Jadwiga Gałdzińska 3 sznurki granatów. 
E. B. 2 pierścionki. Oktawia Skrzyńska 10 koron. 
Jadwiga hr. Kalinowska 2 kolczyki, 1 moneta zło- 
*ja> ® breloków. Ludmiła Tomkiewicz 1 łańcuszek, 
1 krzyżyk. Jadwiga Czaykowska 1 bransoleta. He- 
«na Abgarowiczowa 1 broszka, 2 kolczyki. Jadwi­

ga Skarbkowa Borowska z matką 1 dukat, kilka 
™°net. Julia Rymarowicz 1 broszka (na intencyę 
i  ;r7 V l *  chorego synka). Adela Janicka 1 sznur 
b n o n /t  Pierścionki, 1 broszka, 2 kolczyki, 8 dro- 
nek 1 ' ^‘n ôniua U  ptak 4 kolczyki, 1 pierścio- 
1 broszk^111̂ 8" Aleksandra Kuncewicz 1 łańcuszek, 
1 7B£rarnt’ "o P*er ĉionki. Wanda bar. Horochowa
pierścionki 6 bros.*ki> 3 kolczyki, 1 łańcuszek, 2 

T ’ a e^POek, 2 naparstki 6 drobnostek. 
Helena Jarużeiska ! s  L. T. 1 zegarek,

o rą z o a Kropiowska 3 pierścionki, 1 ze­
garek 1 rzemyczek rfoty, 2 kolczyk,, 3 spinki, 1
JnV n? *■ T ° i Korzeniowska 1 kolczyk.
l  “ u 0 rf w  bransoleta, 2 kolczyki, 5 pier­
ścionków. M. W. 6 koron. Stanisława P. 1 obrą­

czka. Adela B. 3 korony. N. N. 1 łańcuszek. N. N.
4 medalion, 1 kolczyk, 1 sznur bursztynów. Antoni 
Leszczyński 1 sygnet. Walerya Czarniakowska 1 
łańcuszek. M. K. 10 koron. Jadwiga Czarnecka 
broszka i kolczyki z ametystów. P. Pawlikowska
1 broszka, 4 monety. Tekla Dec 1 broszka, 2 
kolczyki, 3 pierścionki. M. J. tytonierka, 1 krzy­
żyk, 5 pierścionków, 1 kluczyk, 5 ułamków. 
Marya Janikowska 6 kolczyków, 2 pierścionki, 4 
sp;nki, 1 medalik, 5 drobnostek. O. R. 2 obrączki. 
Emilia Charkiewicz 1 zegazek, 1 łańcuszek (na in­
tencyę dusz śp. Józefa i Celiny). Bronisława Roz­
wadowska 10 K. Michalina Glogierowa 1 sznurek 
bursztynów, 1 krzyżyk, 1 pierścionek, 1 łańcuszek. 
Maryś Leonowicz 1 krzyżyk. Siostry Niepokalanki 
z pozostałości świeckich osób wstępujących do kla­
sztoru : 4 branzoletki, 3 broszki, 6 medalionów, 8 
pierścionków, 12 kolczyków, 11 szpilek, 3 łańcusz­
ki, 9 diobnostek. Tadeusz Ł. 1 kólczyk, 1 pierścio­
nek, 1 łańcuszek, 1 kluczyk. Aniela i Jadwiga Ł.
2 bransolety, 2 kolczyki, 1 pierścionek, 3 monety. 
Pp. Wierzbiccy 1 łańcuszek (z prośbą o błogosła- 
sławieństwo i odpuszczenie grzechów). Felicya Gó­
rowa 5 K. J. D. 2 bransoletki. Z. M. 1 broszka,
3 pierścionki, 1 kólczyk. E. M. 1 moneta, 1 brosz­
ka, 7 drobnostek. Aniela Aleksandrowiczówna 4 
pierścionki. Teresa Zegadłowicz 1 duk., Klotylda Ze­
gadłowicz 10 K Balbina i Anna Trojanowskie 1 
pierścionek, 1 krzyżyk, 2 kolczyki. Rozalia Po 
tworowska 2 bransolety, 2 broszki, 4 kolczyki, 2 
szpilki, 1 obrączka. X. Łoziński 20 franków, 10 
koron, 1 moneta. H. M. 1 bransoleta, 1 pierścień 
(z prośbą o pocieszenie i uspokojenie). Dalsze ofia­
ry przyjmuje za pokwitowaniem p. Józefa Bykow­
ska, ul. Ujejskiego 1. 10 w godzinach od 2 —4.

Brak pracy w Warszawie. Jeden z dro­
bnych przemysłowców w Warszawie zaczął wyra­
biać niedawno własnego wynalazku łańcuszki z mu­
szelek i szukał robotnic do pracy, która polega na 
ręcznem wykonaniu 250 dziurek w każdym łań­
cuszku i połączeniu muszelek sznurkiem. Robota 
ta jest bardzo nużąca i najwięcej można zrobić na 
dzień 25 łańcuszków. Że zaś kupiec ów płaci ty l­
ko po kopiejce od sztuki, przeto więc w najlepszym 
razie można zarobić przy robieniu tych łańcuszków 
25 kopiejek na dzień. Pomimo to o pracę ową pro­
siło mnóstwo osób i to zarówno mężatki, jak i pan­
ny, starcy i młodzieńcy. Zjawiło się też wiele żon 
rozmaitych drobnych kupców, subjektów, niższych 
urzędników itp. chcąc dopomódz mężom w zarobko­
waniu w obecnych ciężkich czasach.

Przedsiębiorczość nasza bywa niekiedy 
znamienną. Oto pewien dziennikarz opowiada, że 
jadąc do Szczawnicy wózkiem z jakimś lekarzem, 
rozmawiali po drodze o właściwościach wód Szcza­
wnicy i Krościenka. Woda szczawnicka — twier­
dził lekarz— zastępuje z powodzeniem wodę emską 
i selterską, a woda mineralna Krościenka jest o 
wiele nawet lepszą od wody Vichy. Chcąc się 
przekonać — pisze dalej dziennikarz ów — o war­
tości wody w Krościenku, przyjechawszy do tego 
miasteczka, zatrzymałem się przed apteką i po­
prosiłem o butelkę wody miejscowej. Cóż powiecie 
na to, żeśmy jej tam dostać nie mogli ? Pan apte­
karz tłómaczył się, że mimo nalegań doprosić się 
nie może od właściciela źródła kilkunastu butelek 
wody krościeńskiej. Samo Krościenko, gdzie roze­
grała się ta prawdziwie swojska scena, jest bie- 
dnem miasteczkiem galicyjskiem, a zdaje się posia­
dać warunki wszelkie do przeistoczenia się kiedyś 
w pierwszorzędne zdrojowisko polskie. Brak tylko 
po temu tymczasem energii, przedsiębiorczości, ini- 
cyatywy. Przymiotów tych nie możemy się na­
uczyć od sąsiadów, chociaż tak skłonni jesteśmy 
podobno do przejmowania się wzorami obcemi.

Drzewa przydrożne. Wobec znanego pro­
jektu ustawy o przymusowem obsadzaniu dróg 
drzewami, o której przed kilku tygodniami do­
nieśliśmy, bardzo na czasie jest praca o drzewach 
przydrożnych inżyniera Feddersena. Zdaniem autora 
najmniej korzystnem drzewem do wysadzania dróg 
jest kasztan, tak bardzo u nas rozpowszechniony. 
Niskie jego konary i gałęzie przeszkadzają wysy­
chaniu drogi, a łupiny jego owoców, łuski pączków 
liściowych* kwiecie, łodyżki i inne odpadki drze­
wne zanieczyszczają bardzo drogę. Niewiele lepsze- 
mi są akacye i lipy.

Osobno oblicza autor wartość drzew przy- 
prożnych, biorąc na uwagę koszt nabycia i zasa­
dzenia drzewka, czaB jego życia aż do ścięcia oraz 
przeciętny roczny koszt utrzymania drzewa i do­
chody z niego. Z obliczenia tego okazuje się, że 
jabłonie i grusze przedstawiają wartość 18 koron, 
śliwy i wiśnie 6 koron. W artość zaś różnych drzew 
liściastych nieowocowych jest ujemną, to znaczy, 
że trzeba dopłacać do nich po 2 — 7 koron.

Adwokaci na Węgrzech. W Sejmie węgier­
skim przed jego odroczeniem, poruszono sprawę 
adwokatów, mianowicie, że oni się teraz tak na­
mnożyli na Węgrzech, iż absolutnie z pracy swej 
wyżyć nie mogą, a wskutek tego puszczają się na 
rozmaite oszustwa, aby tylko zdobyć sobie kawałek 
chleba. W ielu posłów domagało się koniecznie tzw. 
numerus clausus, to jest urzędowego ograniczenia 
liczby adwokatów, tak, jak jest np. z notaryusza- 
mi. Minister sprawiedliwości oświadczył się jednak 
przeciw temu. Poruszono także myśl, żeby przy 
egzaminach adwokackich o wiele surowiej egzami­
nowano kandydatów, i żeby liczbę lat praktyki 
podwyższono z siedm na dziesięć. Uchwały żadnej 
nie powzięto.

Ze statystyki. W gubernii wileńskiej na o- 
gólną liczbę mieszkańców 1,706.357 liczono w ze­
szłym roku katolików 1,005.230, resztę stanowili 
żydzi, prawosławni, protestanci i muzułmanie, naj­
więcej oczywiście było żydów. Gorsze stosunki są w 
gub. grodzieńskiej, albowiem tam wszystkich da­
wnych unitów zaliczono przymusowo do prawosła­
wnych, wskutek tego na 1,612.688 mieszkańców 
liczono w zeszłym roku tylko 422.143 katolików, 
a większość reszty mieszkańców stanowili prawo­
sławni, tj dawni nasi uniccy chłopi.

Rosya snać na gwałt potrzebuje pienię­
dzy. A oto dowód: Z rozkazu ministra sprawie­
dliwości, pozwolono przyjąć do grona adwokatów 
dwóch izraelitów w Petersburgu a dwóch w Kijo­
wie. Dotąd było absolutnie zakazane przypuszcza­
nie żydów do adwokatury w okręgu sądowym pe­
tersburskim i kijowskim

„Pułkownik baron Oszima przysłał mi zapro* 
szenie na pogrzeb zmarłego w szpitalu tymczaso­
wym na Mecujama, oficera strzelców rosyjskich, śp. 
Michała Szerękowskiego. Pogrzeb rodaka naszego 
odbył się z honorami wojskowymi, w sposób bardzo 
uroczysty. Kondukt prowadził monsignor Osouf 
w otoczeniu kilku księży katolickich. Muzyka woj­
skowa przygrywała marsze żałobne. Uczestniczyło 
w orszaku pogrzebowym kilku jenerałów, z jen. 
brygady Iszimoto na czele, delegaci korpusu ofi­
cerskiego. Ciało dyplomatyczne było licznie repre­
zentowane. Był przedewszystkiem poseł francuski 
F. Harmand z sekretarzami de Panafleu i Cambo- 
nem, attache baron Coryisard, dalej poseł austryacki 
d’Adamocz, angielski sir Macdonald, amerykański 
C. Griscom itd.

Rzadkiej w Tokio katolickiej ceremonii po­
grzebowej przypatrywały się tłumy publiczności. 
Jeńcom katolikom, to jest Polakom, władze woj­
skowe pozwoliły uczestniczyć w tym smutnym 
obrzędzie. Szli prawie bez żadnej eskorty. Rozma­
wiałem z nimi przez czas dłuższy. Chwile rozmo­
wy ze swoimi tu, na Dalekim Wschodzie, pozosta­
ną mi na długo ni^apomnianemi. A już najgłębiej 
utkwił mi w r -mięci ten moment, kiedy, po po­
kropieniu /.włok na cmentarzu chrześcijańskim 
wśród palm i cyprysów, rozbrzmiewały z kilkuset 
piersi echa nikomu tu nieznanej, rzewnej p ieśn i: 
„Anioł Pańskiu, którą nasi jeńcy na klęczkach 
odśpiewali".

Zmarli. W  Szarogrodzie na Podolu rosyjskiem, 
X. Leopold Pogorzelski, ostatni prałat i kanonik 
b. kapituły kamienieckiej, w 90-tym roku życia.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano+ 18. w pot. 
-f- 24. Bar. 764. Spada. Upał straszny. Pogoda, 
po południu deszcz.

W wagonie sypialnym.
tJegomość na dolnem łóżku (jęczy). Och! 

och ! ach ! ach !
Jegomość na górnem. Panie! panie! czyś pan 

nie chory? Co panu dolega?
Jegomość na dole. Ach! och! nic mi nie do- 

lega, tylko trzecią już noc jadę nie w tym pocią­
gu, którym mi jechać trzeba...

Widowiska i koncerty.
Teatr ludowy. (Ogród dawnego Colosseum, 

pasaż Hermanów). Dziś : „Rodzina Furyozów,“ farsa 
w 4 a. Fr. Russa. Trzeci występ p. Z. Czapliń­
skiej. — W sobotę popołudniu „Ciotka Karola," 
komedya w 3 a. B. Thomasa. Wieczorem „Żabu- 
sia,“ sztuka w 3 a. Gabryeli Zapolskiej. Czwarty 
występ p. Z. Czaplińskiej. — W niedzielę popołu­
dniu „Jarmark małżeński," komedya w 3 a. Okoń­
skiego. — Wieczorem „Prima Ballerina," kroto- 
chw la w 3 a. Bluma. Piąty występ p. Z. Cza­
plińskiej.

Literatura i sztuka.
* O . M. Żukowski: „Muzyka kościelna w pierw­

szych wiekach chrześcijaństwa i reforma Grzegorza 
Wielkiego". Lwów, G u b ry n o w io z  i Schmidt. 1904.

W  przedmowie do tej rozprawy autor zazna­
cza, że jakkolwiek tworzy ona odrębną całość dla 
siebie, jest jedynie wstępem i podkładem history­
cznym do pracy następnej, której celem będzie za­
stanowienie się nad sposobem i środkami poprawy 
i podniesienia muzyki i śpiewu kościelnego, w ra­
mach przepisów Kościoła, w krajaoh polskich wogóle, 
a w szczególności w archidyecezyi lwowskiej, może 
najbardziej pod tym względem zaniedbanej. Grun­
towny znawca muzyki i sam kompozytor pieśni 
religijnych i świeckich, p. Żukowski tą swoją za­
powiedzią obudzi niewątpliwie w miłośnikach mu­
zyki kościelnej wielkie zainteresowanie; na razie 
w broszurze, której tytuł podaliśmy w nagłówku, 
przedstawia on rzeczy w świecie fachowym znane, 
mianowicie rozwój muzyki Kościoła katolickiego 
od pierwszych nikłych zaczątków aż do wspaniałe­
go śpiewu gregoryańskiego, a zasługą jego jest 
jasny, popularny wykład, szczery zapał i rozumny 
wybór cytatów z nadzwyczaj bogatej literatury te­
go przedmiotu. Rzecz swą prowadzi autor aż do 
pojawienia się pierwszych śladów harmonii, wpro­
wadzonej do śpiewu kościelnego przez mnicha 
Hucbalda w wieku X. Wobec zaleconej przez obe­
cnego Papieża reformy muzyki kościelnej i powrotu 
do dawnych jej prostych form, praca p. Żukow­
skiego niezawodnie znajdzie u nas licznych czy­
telników.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”.
(Depesze poranne).

Marienbad 12 sierpnia. Wczoraj o godzi­
nie 5 popołudniu przybył tu król angielski. Na 
dworou zjawili się: angielski ambasador w Wie­
dniu Plunkett, sekretarz ambasady Be unie, 
austro-węgierski ambasador w Londynie hr 
Mensdorf-Pouilly, starosta i burmistrz Marien- 
badu. Król przybył pod nazwiskiem hr. Lan­
caster. Król pojechał automobilem do miasta.

Wiedeń 12 sierpnia. Cesarz we wtorek 
dnia 16 b. m. rano wyjedzie z Ischlu i uda się 
do Marienbadu, dokąd przybędzie o godzinie 
pół do 3 popołudniu. Dnia 16 wieczorem od­
będzie się obiad u króla Edwarda. Dnia 17 ra­
no Cesarz uda się do Karlsbadu i tego samego 
dnia powróci do Ischlu.

Gastein 12 sierpnia. Minister Piętak od­
jechał stąd wczoraj do Wiednia.

Baku 12 sierpnia. W  Astrabad w Azyi 
Mniejszej wydarzyło się 29 wypadków śmier­
telnych cholery. Także z innych miejscowości 
donoszą o tej chorobie.

Konstantynopol 12 sierpnia. Odpowiedź 
Porty na żądanie Stanów Zjednoczonych dzi­
siaj będzie doręczona. Podobno sułtan zgodzi 
się na niektóre żądania amerykańskie.

Konstantynopol 12 sierpnia. Zaprzeczają 
tu  wiadomości o ewentualnej zmianie protek­
toratu nad katolikami na Wschodzie. Zamia 
rem Stolicy Apostolskiej jest na razie utrzy­
mać status ąuo. Tutejsza franouska ambasada 
dała delegatowi apostolskiemu zapewnienie, że 
stosunki co do ochrony katolików na Wscho­
dzie zostaną takie same, jak  dotychczas. Jako 
dowód przytoczono dwa wypadki, które się 
wydarzyły już po zerwaniu stosunków rządu 
francuskiego z Watykanem. Oto z polecenia 
francuskiego rządu, francuscy generalni kon- 
sulewie w Smyrnie i Bajrucie w galowych 
mundurach brali udział w pogrzebie dwóch 
katolickich arcybiskupów i podczas uroczysto­
ści żałobnej zajmowali te same miejsca, jak 
przedtem.

Budapeszt 12 sierpnia. Wczoraj odroczo­
no sesyę Sejmu węgierskiego aż do 10 pa­
ździernika.

Tuluza 12 sierpnia. Strejkujący kelnerzy 
kawiarniani urządzili wczoraj ponownie de- 
monstracyę ; pewną kawiarnię obrzucono ka­
mieniami. Żandarmerya kilkakrotnie użyła bia­
łej b roni; w końcu przywrócono spokój.

Kałusza. B. Makomaski z Rosyi. A. Węgrzyn s 
Cieszanowa. J. Rasp z Tarnopola. H. Sawczyński 
z Bełza. A. Mogilnieki z Rohatyna. K. Wysocki z 
Jarosławia. A. Harusewicz z Rymanowa.

i— — ■
N a d e s ł a n e .

R ubryk* ta  m e pochodzi od Redakcyi, nie bierze też oni 
sa n ią  na  si&bie żadnej odpowiedzialności.

Kursa przygotowawcze
do egzam :nu na  jednorocznych ochotników

„ In te l l ig e n z p r t i f u n g "
rozpoozynaja się * dniem  1 W rześnia b. r .  w w ojsko­
wej sskole i rzygoto  - awci*-j 8 t. Dobrowolskiego, Lw ów . 
ul. P e d lew ak leg o  9 . — O bjaśnienia i wykaz im ien­

n y  uczniów aprobow anych na żądanie 
9 0 “/o aproD ow anych.

(Depesze popołudniowej.
Konstantynopol 12 sierpnia. W  odpowie­

dzi na żądania Stanów Zjednoczonych złożyła 
dziś Porta ustne zapewnienie, że da Stanom 
zadośćuczynienie. Jakkolwiek zapewnienie to 
uważają za niewystarczające, mimoto sądzą, że 
zatarg będzie w myśl żądań Stanów Zjedno­
czonych w drodze pokojowej załatwiony. Wobec 
różnych pogłosek oświadcza tutejsze amerykań­
skie poselstwo, że żądania Stanów Zjednoozo- 
nyoh nie są w związku ze sprawą ormiańską.

W o j n a .

Część ekonomiczna.
Wiedeń 10 sierpnia. 

(Z). Jutro albo pojutrze wrócić ma hr. 
Głołuchowski do Wiednia. Powrotu jego ocze­
kuje giełda z upragnieniem, gdyż powinien on 
przyspieszyć tempo dalszych rokowań o tra­
ktat handlowy z Włoohami. Z Yallombrosa 
przybyli bowiem delegaci austro-węgierscy do 
Wiednia, by zasięgnąć od hr. G-ołuchowskiego 
instrukcyi. Czas zaś nagli, wiadomo bowiem, 
że prowizoryczny układ handlowy z Włochami 
obowiązuje tylko do września.

Rozmiary wydanego właśnie przez oba 
rządy zakazu wywozu paszy z granic monarchii 
są znaczniejsze niż przypuszczano. Zakaz ten 
bowiem obejmuje nietylko paszę we właściwem 
tego słowa znaczeniu, jak siano, słoma, sieczka 
tudzież świeże i suszone trawy pastewne, ale 
także melassę, kukurudzę, owies, kartofle, otrę­
by, makuchy, buraki, t. zw. treber, słowem 
wszystko, co tylko w jakiejkolwiek formie mo­
że służyć za paszę dla bydła. Zdaje się, że oba 
rządy mają nadzieję, że ten zakaz powinien 
wystarczyć do uchronienia rolników od grożą­
cej im klęski i dlatego na razie nie powzięto 
żadnego postanowienia co do zawieszenia po­
boru cła od kukurudzy. Natomiast postanowio­
no bezzwłocznie wprowadzić w żyoie na kole­
jach państwowych wyjątkowo niskie taryfy za 
przewóz wszelkich gatunków paszy. Taryfa ta 
jest jak  wiadomo tak niska, że pokrywa tylko 
własne koszta kolei. Korzystać z niej jednak 
mogą tylko przesyłki całowagonowe, tj. ważące 
przynajmniej 10.000 kilogramów.

G iełda berlińska była dziś znów  w idow nią  
istnego paroksyzm u spekulacyjnego w  w alo- 

List zakochanego przyrodnika. Droga My- j raeh górn iczych . A źiotaż w yp raw ia  tam  istne
szko! (Mus museulus!) Przesyłam ci kilka fiołków 
(viola odorata) z prośbą, byś mnie dziś wieczór 
znowu oczekiwała obok starego dębu (ąuercus phi- 
lomela) i przy światełkach robaczków Świętojań­
skich (lampyrio splendidula) spędzimy znowu kilka 
godzin w szczęściu i wśród rozkosznych marzeń. 
Uważaj tylko, by twój brat (viola tricolor) nie 
domyślił się czego.

Przeciw złodziejom. W pociągach pośpie­
sznych i kuryerskich Rosyi będą wkrótce zapro­
wadzone szafki ogniotrwałe, do których podróżni 
będą mogli oddawać na przechowanie kosztowności 
i pieniądze za pokwitowaniem.

Pogrzeb Polaka w Japonii. P. F. Je ż d y ń -

Iski, współpracownik warszawskiego Dziennika dla 
wszystkich, przebywający w Japonii, pisze w tem 
piśmie co następuje:

orgie. Kurs akcyi „Hiberni" np. podskoczył 
dziś aż o 15% na 268 za 100, z wielu stron 
starano się też wypożyczyć jak największt, 
liczbę tych akcyj, by na tej podstawie wziąć 
udział w zwołanem na 26 bm. zgromadzeniu 
akcyonaryuszy, na którem powzięta ma być 
uchwała w sprawie upaństwowienia. Za samo 
pożyczenie akcyi płacono 5—8%. Ku końoowi 
obrotów nastało jednak pewne wytrzeźwienie 
rozgorączkowanej spekulaoyi, walory górnicze 
przestały podnosić się, a niektóre nawet bardzo 
dotkliwie cofnęły się w kursie. Mówiono dziś 
na giełdzie berlińskiej, że silna grupa kapitali­
stów berlińskich i westfalskich krząta się około 
doprowadzenia do skutku wielkiego trustu 
przedsiębiorstw górniczych i hutniczych nac 
Renem.

Bardzo praktyczny w podróży.— Niezbędny 
po kilkakrotnem użyciu. 

S a n ita rn ie  w yp ró b o w an y .

Wiedeń, S lipca 1887

Niezbędny
K R E M  DO ZĘB Ó W .

Znakomici hygieniści potwierdzają, iż staranDe pie­
lęgnowanie zębów i ust jeBt niezbędnem. Mianowicie 
choroby żołądka mogą być tym sposobem nsnnięte. 
Jako najdoskonalszy środek tego rodzaju jest bez­
sprzecznie Kalodont, którego antyseptyczne dzia­
łanie przez m echaniczne czyszczenie jes t skuteczne.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
Dr. KAHOLA JA ŁUKOWSKIEGO

ul K lem entyny T ań sk ie f I. 3 I p. (obok hotelu  
George’a) godz. ord. 9 —1 i 3 —5 pop.

Budapeszt 12 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i 50 kilogramów). Pszenica 
na październik 10'49—1050, na kwiecień 10‘60 
—10'70; żyto na październik 8-21—8-22, na 
kwiecień 8'46—8’48; owies na październik
7T9—7’21, na kwiecień 7‘45—7'47; kukurudza 
na sierpień 7'20—7*25, na wrzesień 7’24—7‘25, 
na maj 7*26—7'27. Rzepak na sierpień 11‘15 — 
11'25. — Oferty na pszenicę: mierne. Chęć ku­
pna: słaba. Usposobienie: spokojne. — Pogoda: 
piękna.

Berlin 12 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85'35. Spirytus OOOO.

Paryż 12 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 98‘12 — Mąka („Fleur de 
Paris“) 29 65.

Frankfurt 12 sierpnia. (Giełda zagraniozna). 
Kredyty austryackie 201-10. Koleje państwo­
we 000.00 exelusive kupon. Alpiny 000-00. 
Disconto 189'20. — Laura 254‘00 (usposobienie 
słabe).

Londyn 12 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Czifu pod datą dzisiejszą: Rosyjskie krążo­
wniki „Askold" i „Nowik" wraz z dwoma kontr- 
torpedowcami zawinęły do portu Tsingtau (po­
łożonego na terytoryum niemieckiem u wejśoia 
do Kiauczau. Przyp. Red.).

Londyn 12 sierpnia. Biuro Reutera dono­
si z Czifu pod datą dzisiejszą: Dwa japońskie 
kontrtorpedowoe zawinęły dziś w nooy z po- 
gaszonemi światłami do tutejszego portu i za­
trzymały się w oddaleniu ćwierci mili od ro­
syjskiego kontrtorpedowoa „Reszitelnyj". O go­
dzinie 4 nad ranem oddział żołnierzy japoń 
skich wszedł wśród ognia karabinowego na 
pokład rozbrojonego „Reszitelnego", przyczem 
jeden Rosyanin został zraniony. Kilku Rosyan 
wyskoczyło z okrętu na brzeg. Z brzaskiem 
dnia widziano, jak trzeci japoński kontrtorpe- 
dowiec wypłynął z portu, ciągnąc za sobą na 
linie „Reszitelnego". Za mm płynęły dwa inne 
japońskie kontrtorpedowce. Japoński agent 
konsularny oświadczył, że Japończycy nie wie­
dzieli, iż „Reszitelnyj" był już rozbrojony.

Londyn 12 sierpnia. W  Izbie lordów o- 
świadczył minister spraw zagranicznych, że 
rząd angielski bynajmniej nie podziela zapa­
trywanie Rosyi, jakoby prowadzące wojnę mo­
carstwo ma prawo zatapiać neutralne okręty, 
wiozące kontrabandę. (Oklaski). Zatopienie an­
gielskiego parowca Knight Cominander" jest 
wobec prawa międzynarodowego niesłusznem i 
mówca sądzi, że podobny wypadek więcej się 
nie powtórzy. Minister ma nadzieję, że po do 
kładnem rozważeniu sprawy będzie można u  
zyskać sprawiedliwą umowę w tej sprawie.

Linia telefoniczna Lwów Wiedeń przerwana,
wskutek tego depesz telefonicznych nie otrzymaliśmy

HOTEL GEORGE’A.
Pokoje ze światłem i usługą od S K. począwszy' 

Przyjechali dnia 12 sierpnia. Ks. M. Lubo­
mirski i S Włodkowski z Warszawy. Hr. E. Po­
tocka z Zatora. Hr. S. Jabłonowski z Wereczanki. 
Hr. M. Wodzicki z Dalnicza. D. Moraczewski 
Podola ros. H. Potworowski z Ratczy. R. Jabło­
nowski z Wietrzna. P. Wagner z Wiednia. G. Ja- 
kob z Bahtenowa. E. Schonkopf z Jasła. K. Stefa­
nowicz z Uniatycz. E. Paumgarten, A. Terrier, C. 
Prikkel, C. Drahorad i H, Stockart z Mostów 
wielkich.

Giełda południowa (godzina 12 minnt 30) 
Wiedeń 12 sierpnia.

Marki 117.22, renta majowa 99.30, węgiersku 
renta koronowa 9 7 1 0 , akcye : anstr. zakł. kredyt. 
639,55, węg. zakł. kred. 758-00, anglobanku 278.50, 
unionbankn 516.00, bankyereinu 516 50, landerbanku 
426 50, kolei państw. 683.00, lombardy 84 60, akcye 
kolei Elbethal 422.00, fabryki broni 000 00, tyto­
niowe 000.00, alpiny 43150 , Rima Muranyi 495,50, 
prag. Tow. żel. 0000-00,losy tureckie 126'75, ruble 
253-00. Usposobienie: słabe.

Lw ów  12 sierpnia. (Z izby handlowej).
Obliczalnie w walucie koronowej.
A k c y e  za sztu kę: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozem.-Jask* 
po 400 kor. 578.— do 588.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 686-00 do 645.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do —■—. Tow. budowy wagonbw 
w Sanoku po 600 koron 850 do 870*— Banku dlz 
handlu i przemysłu po 400 k. 000"— do 260-—.

Listy  zastaw ne za 100 K.: Banka hipot. ga lic . 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111-26 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 60 lat 101 60 do 102 20, 4 proc. los 
w 60 lat 98.80 do 99-50 Bankn kraj. 4 i pól proc. los w 
51 lat 101.60 do 102.20. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
99-20 do 99.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I em i- 
sya) 99.60 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pól latach 99-60 
do —"—, 4 proo. los w 56 lat 99 80 do 100 00.

O bligl za 100 K : Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99.70 — 100-40 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 102.80 
do —.—. Kom. Banku kraj. 6 proc. (U  em.) 102.80 do 
OOO.uO. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooentowe 
po 200 koron 98.80 do 99.50. Pożyczki kraj. z roku 1878 
4‘/i proc, —.— do —.—. 4 proc z 1898 r. 99.80—100.00 
miasta Lwowa 4 proo. po 200 koron 97.00 do 97.70, 
4|,*|, po 200 koron 100.60 do 101.20.

M onety . Dukat cesarski 11.26—11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.25. Sto rubli papierowych 252.00—254.00 
Sto marek 117.10 do 117-60.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 12 sierpnia. JE. A. Jaworski 

z Wiednia. S. hr. Jabłonowski z Popowiec. Radz- 
ca Królikowski i dr. W . Czaykowski z Przemyśla, 
O. Schnell z Firlejówki. J. Horodyński z Korsowa. 
A. Krzysztofowicz z Karapczin. K. Garapich z Ge 
browa. F. Bergmann z Żatca. Pułk. Strasser z Ra­
wy. R, Tyzenhaus z Pieniak. Dyr. P. Komornicki 
za Schodnicy. M. Łyszkowski z Krakowa. J. Grun­
wald ze Strychaniec.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac M a ry a ck i.

P erwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pii- 
eneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 12 sierpnia. K. Eliasz z Dro­

hobycza. M. Korzenna Z Brzozdowiec. R. Pekarek 
i S. Armuth z Wiednia. B. Widajewicze z Woł- 
cniowa. Z. Younga z Lipowiec. J. Lenke i A. Wunsch 
z Lipska. O. Schulz, R. Holmann K. Schmalz i F. 
Sarpe z Berlina. M. Kurtzner i H. Teimer z Ham­
burga. R. Streith z Rawy ruskiej. A, Lewicki z

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1904 według oaasu środkowi;.euro­

pejskiego.
P rzycho d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2 .31* , 1 .3 0 ,  8 . 4 0 * ,  6.00, 8.65, 6.4 J, 9.50*
Z R sessow a: 10.20.
Z Podwołoosysk: (na dworseo główny): 2 . 3 0 ,  7.40, 6.H( 

10.20*; na Podzamose: 2 .1 5 , 7.20, 6.06, 10-02*.
Z Tarnopola: 8.25* (na dw. gł.) 3.04* na Podłam cie,
Z Oiemiowiea: 1 2 .2 0 .* , 1 .4 0 ,  6.10, 6.60, 9-io*.
Z Kołomyi i Stanisław ow a: 8,10, 11.25.
Ze Stryja: 7.45, 10.02, 1.10, 4.86, 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 6.46, 6.08 
Z Jaworowa: 8.20, 4.45.
Z Sambora -. 8-00, 10-00*

O dchodzą ze  Lw ow a :
Do Krakowa: 1 2 .4 5 * , 8 . 2 5 ,  2 .5 5 ,  4.10*. 8.86, 6.20*, 10.66 
Do Rsessowa: 8.80.
Do Podwołoosysk ■ dweroa głównego: 1 .5 5 ,  6.80, 9*—

U , g Podsamcsa: 2 . 0 0 ,  6.48, 9.21*, 11.24
Do Tarnopola: 10.86 s dw. głównego, 10.52 z Podsamcsa. 
Do Oserniewiec: 2 .51* , 2 . 4 5 ,  6.20, 10.45, 10.42*.
Do Stryja: 6.45, 9.10, 8.05, 6.40*, 1L06*.
Do Rawy ł 8okal* i 10.53, 7.05*, 11.10+ (każdej n iedsieli). 
Do Jaworowa: 6.60, 6.48.
Do Sambora: 9-25, 8-40.
Dc Kołomyi i  Zr ,c i  owa: 5.56.
Do Prsemyśla, Ohyrowa. Zagórza 10.06*.

Pociągi lokalne.
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

Z Brsuchow ic: 6 .1 9 ,7 .0 7 ,1 1 ,2 0 , 1.20, 2 .50 ,4 .05 , 4.40, 
7 29*, 8.47* (każdej niedsieli).

Z Janowa: 8.80. 1.16, 4.45, 9.25*, 10.10* (od 15|6 w nie- 
dsiele i święta).

Ze Ssoseroa: 9.85* (od 116 do U |9  w niedsiele i święta). 
Z Lubienia W.: 11.85* (od 15[5 do 11|9 w nieds. i święta)

O dchodzą z e  L w o w a :
Do Brsuohowic: 5.48*, 9.30, 10.50, 12.82, 2.05, 8.35, 6.05;

7.05*, 8.04* 11.10*.
Do Janowa: 6.60, 9.15, 1.85 (od 16j5 do 818  w medsielę 

i święta), 8.18, 6.48. . . . .  . . .
Do Stczeroa: 1.45 (od 1 6  do 11|9 w medsielę i święta). 
De Lubienia W.: 2.15 (od 16j6 do 11|9 w nieds. i święta).

Uwaga. Pociągi pospiessne drukowane są literami 
tłustem i; pociągi noone osnaosone są gwiaadką. Pora no­
cna linsy się od gods. 6 wieosór do 5 min. 59 rano
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M Ę Ż O W I E  W A L E N T Y N Y .
P o w te if  i  financnskiego.

(Ciąg dalszy).
Tyru razem na astach przybyłej pojawił 

sic uśmiech jasny, ,'ak pronreń słońca : rozgrze­
wała się widocznie.

— Pan go słyszał?—spytała najuprzejmiej — 
Prawda, że to głos nadzwyczaj piękny i sym­
patyczny ?

— Piękny głos — pomyślał — więc to śpie­
wak,—a głośno d o d a łR zeczy w iśc ie  co głos cu­
downy ! niezrównany ! z jakiem też uniesieniem 
przyklaskiwałem mu w teatrze O pery!

— W tea trze!... mój mąż w teai rze !... — za- 
wołaia, zrywaj |C się z na jwiększem oburzeniem— 
i obrzuciwszy Fejiksa piorunująeem spojrzeniem, 
rzekła dumr e :

— Mój panie, mąż mój jest deputowanym i 
odznacza się w labiu swoim wspaniałym głosem, 
talentem jako mówca i wpływem, jaki wywie­
ra. Matka pana wiedziaia o tern, gdy przedsta­
wiała mi się na balu u prezydenta i tak uprzej­
mie prosiła o pozwolenie złożenia mi swego 
uszanowania. Ody przyjechała do mnie z wi­
zytą, nie było mnis w domu, ale oddano m 
jej bilet, uważałam więc, że wypada mi ją  re­
wizytować.

— Aoh ! pani de Rotumont !— zawołała pani 
d’Ervan zmięszaua.

— A więc pani także mnie me poznała? — 
rzekła oschie i wyniośle żona deputowanego. — 
Tf-raz pojm uję; mało mnie pani widywała, a 
nie można przecież spam iętaó wszystkich spo­
tykanych w towarzystwie-

Osfcatme tizy słowa wypowiedziała z na­
ciskiem, dającym do zrozumienia „Ja przeciez

nie jestem byle kto, i należało zachować mnie 
w swej pamięci. “

I  pomimo najpokorniejszego przeproszenia 
i najuprzejmiejszy en próśb pani d’Ervan, pra­
gnącej ją  zatrzymać, pani de Rosimont ukłoniła 
się zimno i wyszła z podniesioną głową, cią­
gnąc za sobą swój długi tren aksamitny.

Tak więc, dzięki naśladownictwu nieroz­
sądnej mody, utracono nader silną protekeyę, 
za wpływem której Feliks miał otrzymać bar­
dzo dobrą posadę w ministerstwie ośv:aty — 
choó, co prawaa, ministerstwu wyszio to na do­
bre, gdyż piękny elegancik mógłby tylko od­
powiedzieć godnie posadzie w ministerstwie zer.

Zmartwiło to mocno panią d 'E rvan ; co do 
Feliksa, ten nie bardzo ubolewał nad utratą po­
sady, gdyż obejmuiąc ją, musiałby wyrzec się 
swego ulubionego próżnowania. Pomimo tego 
n> omiłego zajścia me odwołał rozkazu niamel 
dowania, co spowodowało inne nieprzyjemności.

"Właśnie gdy ,aż goście najliczniej się ze­
brał. wszeał pewien autor dramatyczny — na­
turalnie także niezameldowany — co zawsze 
jest niebezpieczne dla autorów. To bezim enno 
wejście do salonu naraziło go, iż usłyszał parę 
osób mówiących, że ostatnia jego sztuka upa­
dła, gdyż żadnej nie ma wartość’ iłik t się nie 
domyślał jego obecności, i że policzek, wymie­
rzony w sztukę, godził wprost w twaiz jego.

Oburzony autor opuść ił mez włócznie towa­
rzystwo, przeklinając tak :mperty nencki salon, 
przysięgając sobie, że noga jego nigdy w nim 
nie postanie, i że odtąd nigdy nie udzieli Fe­
liksów' bezpłatnych biletów.

N-gdy jeszcze me nudzonp się t a i  w sa­
lonie pani d’Ervan ; kobiety wchodziły cichutko, 
jak myszki, tylko że zamiast wsuwać się pod 
fotele, siadały na nich. Powiedziawszy kilka 
słów pani domu, odchodziły, nie mówiąc z ni­
kim ; gdyby zaś zameldowano je głośno, pier­

wej przybyłe panie byłyby się zbliżyły, usły­
szawszy znane nazwisko, i zawiązałaby aię roz­
mowa.

Otworzyły się drzwi salonu i wszedł cicho 
wysoki młodz RDiec, pańskiej postawy, wyraz 
twarzy jego zdradzał myśliciela i poetę: wszyst­
kie spojrzenia zwróciły się na niego, była to 
bowiem osobistość, nieraogąca przesunąć się 
niespostrzeźenie. Każdy czuł, że ma przed sobą 
kogoś, jakąś niezwykłą indywidualność, że to 
nio zwykły tylko, salonowy elegant.

Bywają postacie takie jakieś bez wyrazu 
i nic nie oznaczające, że nikt nie zwraca na 
nie uwagi. Zdawałoby się, że uie troszcząc się 
o tak podrzędne istoty, Stwórca nie raczył od­
bić na nich swej cechy; — ale cała postać 
nowo-przybyłego jaśniała wyższym odblaskiem : 
dobroci, honoru, prawości., inteligencyi; oblicze 
to tchnęło duszą, dziełem Bożem — była to 
twarz, podpisana przez Stwórcę

Feliks odwrocił się za innymi, ale pmce- 
nez jego znów opuściło swoje stanowisko, pu­
szczając cię na włóczęgę po kamizelce i około 
krawata. Pozbawiony tej pomocy, wpatrzył sic 
u we ż e  ie w przybyłego, poczem prędko podbia ■ 
gając ku memu, ujął obie jego ręce i ściskając 
je czule, zawołał.

— A oh! w .aj, kochany A natolu! wróoPeś 
przeneż z Nr.zy.

— Ależ, panie — zawołał zdziwiony gość — 
wcale me wyjeżdżałem Jo Nizzy.

Feliks zmięszał się usłyszawszy tę odpo­
wiedź , odszukawszy nareszcie pmce-nez, prędko 
założył je  na nos i zawołał zawstydzony:

— Tan Leopold de Jonceray! Ach! stokro­
tnie przepraszam pana za moją omyłkę... ale 
na mcj« nieszczęście mam wzrok tak krótki, że 
gdy nic mam szkieł na oczach...

— Ciemno mu się robi w głowie — rzekł po 
cichu jakiś młody do swego sąsiada.

Usłyszawszy głośny wybuch śmieohu, Fe­
liks odwrócił głowę i spostrzegł Alberta Yar 
neuil (młodego profecora, z którym rozmawiał 
w schronisku). Przyszedł on razem z Leopol­
dem de Jonceray i roześn Lał się bez ceremonii, 
usłyszawszy powyższy uwagę.

— Pomyłka łatwa do pojęcia, ponieważ słu 
żący zapomniał zameldować mnie — odrzekł 
z uśmiechem Leopold

"Wziąwszy na bok Alberta, Feliks rzekł 
do niego:

— Jak  to być może, zeby pan de Jonceray 
byw» jący w wielk m świecie, nie wiedział, że 
meldowanie wyszło już z mody.

— Ach! teraz rozumiem dlaezeg< wsunęliśmy 
się tak nieznacznie — odrzekł profesor. — Mój 
biedny Feliksie, jesteś istnym męczennikiem 
high lijJu, ; rzucasz się na pastwę wszelkich 
nowych zwyczajów, choćby najniedorzecznif j- 
szych, pochłaniających cię jak dzikie zwierzę­
ta męczenników rzymski 3go amfiteatru.

Przedstawiając matce pana de Jonceray, 
Feliks tak głośno wypowiedział jegu nazwisko, 
aby wszyscy dosłyszeć je mogli; a ponieważ 
gość ten, pożądany wszędzie, znany był jednym 
z opinii, a innym osobiście, powstała więc dość 
ożywiona rozmowa.

Przed przybyciem pana de Jonceray, pa­
nowała w salonie tak zimna- temperatura, iż 
zdawało s:ię, że zmroziła języki, jak szron kwia­
ty, teraz nagle zimno zelżak, ciepły prom ień 
słońca wywołał odwilż i wesołą pogadankę.

Leopold odznaczał się dotąd darem świe­
tnej i dowcipnej salonowej rozmowy i nadzwy­
czaj dystyngowaniem obejściem; był zawsze 
piękny, ale jakże się zmieni! przez te trzy la­
ta od czasu powrotu z Nowego Yorku. Twarz 
jego zeszczuplała i pobladła, spojrzen.e spo­
sępniało, pod oczami zarysowały się sine koła, 
zdradzające bezsenne noce.

Dwie piękne panie.
Szelest jedwabnych sukien zwiastował 

przybycie dwu miodych pań, tak łaanyoh, 
iż na ich widok serca mogły zapłonąć ogniem 
tak łatwo i nagle jak obecnie płoną teatra

Wyższa odznaczała się śweżą cerą A n­
gielek, wdziękiem Francuzek,- oczy ;ej, pomimo, 
iż były błękitne jak niebo, błyszczały przecież 
ogniem i złośliwością szatańską, a włosy blond 
miały tyle taktu, iź zatrzymały się w porę, 
aby uie wpaść w kolor czerwony. Zwróciła się 
prosto do pan: d’Ervan.

Cóż to, kochana pani — rzekła z akcen- 
centoin anglo-amerykańsk im — nie meldują 
wohodzącycb do jej salonu ? Wymieniłam loka­
jowi moje i przyjaciółka mojej nazwiska i choó 
zresztą zna nas przecie, spojrzał tylko na mnie 
jakoś dziwnie i milcząc otworzył nam drzwi 
do salonu.

— Zastosował się do wydanego rozkazu — 
rzekł Feliks.

— Och!., och!... przecież nie można wcho­
dzić do salonu, jak do magazynów Lourre u.

— Mowa o magazynach — rzekł odwracając 
się rozmawiający z kimś Albert — musi to być 
moja żona.

Jakoż rzeczywiście tą młodą kobietą była 
pani Varneuil, którą poznaliśmy przed trzema 
la t, w Nowym Yorku, gdy była jeszcze miso 
Arabellą Graham.

Przyj eoha wszy do Paryża z rodzicami, 
spotkała ?'"ę tu  z Leopoldem de la Jonoeray 
i zostali najlepszymi przyjaciółmi, alo nic wię­
cej, myśl o pobraniu się żadnemu uie posta­
ła w głowie. Kochali się jak krewni lub przy­
jaciele, witali i żegnali uściśnieniem dłoni, baz 
najlżejszego przyspieszenia bioia serca. 

jjCTąg dalszy nastąpi',

VII.

IP rze iti y f# k ra jo w y!

Złoftt*
lub srebrno-llte,

stylowe o waorach storopol- 
- 111 skich — — — ,

^  z  p a sÓ Y T  s ł u c  łsicla. ^
M A K A T Y  B U C Z A C K I E

Jaśnie W go Oscara Hr. Potookiego  
poleca

b a z a r  k r a j o w y
we Lwowie, hotel Heorgc^a.
W yłączne zau ięp stw o  

n a

Nowośu t N o w o ś ć !

KAWA P ALO HA
-s t w ł a e a e & o  p a r e w e g o  p a l e n i a  

c o d z ie n n ie  i w ie ż o  p a lo n a !
===== =

ściśle podług ’*s»d h y g i e n y ,  aapomoa, q o r q t ie u «  p o w ie t r z a  — «na-
r maku ' aromacie — oodaień ~ńeco pał ima'om ca 7

•/, kiio kawy palone Melange Nr.
palona 1 

I. — Zlr. 70 et.
STl . n. -  „ 90 „

Nr m .  1 ,  10 .
Nr IV. 1 „ 20 „

Uelang oesrrika Nr, V, L „ 40 „
Kawa palona ia pomocą forąoego powietrsa posiada salety i i .  

zachowuje znaKOiaitą ą r o m ą  
czy jiy  delikatny sm a l  
najw iększą w ydalnoić, 

i  tej praycayny suaosnie trńsca w użyciu aaiżeii kawy palone w mny 
sposób.

Kawa palona pakowana w worecskouu oerganunowyoS w wadze 1, 
V»I Vi i Vs kilo.

P o leca  handel h e rb .jy  i kawy
E D M U N D A  E I E D L e

ulica Te a tra ln a  3 , n a p iie fll#  K atedry.

K a w ia rn ia .  W ie d e ń sk a
znakomita kawa.

>  3
ł m j

L J D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

1  "»<3 9#  j

I  I * o  c e n a c h
A  rodakujrj*y eh ogłosasmia, i  o wssyufc- 

kich bra wyjątku daieanibów, 
lw o w s k ic h  , k r a k o w s k i c h , 
v a r s z '  w  ik le h i  M io d o ń s k ic h  

c z n s k t a h ,  J r a n c u z H e h  e c t . ,  
■jaeso is/n fachowych miejscowych, 9  
SMiżej.cowycfc i  s^renionnych; «a- 
ir.ćra ienia na kltose i rymu b i i  

ogiosseń, p .  e n u n  r a  ę  u a  
w i iz e l y i e  p la m *

prsyjmuie •

t a i  m m im  i ąksiĄ  m
8o'eoiowskteg:' •

we Lwowie, Pasaż f l tm m te i  Nr. 
Kosstorysy gratic

óoskonale odsłusscia i od ta ia  saórą, 
I zapobiega wrprdaniu włosów — wzma- 
lenia ich porost. )c nabycia w sano- 
ibniejszyoh aptek ich, drogueryach i 

kładach per m O l i w n e  o k ł a d y : 
j we Lwów u H a y , lU l k o l a s c h ; 'wi 

Krakowio: R e im .

M a e ł o
w

i
N k ła d  p łó c i e n  K o r c z y ń s k a I .  I

Bielizny gotowej'. Lwów, tła -ka 16. P o­
leca kompletnie gotowe .ryp r  .wy ślubni 
wraz z pościelą począwszy od zlr sOO.

d e s e r o w e  i K u c n e n n e  w  p a c z  
k a e h  p o c z t o w y c h

wygeła

Mleczarnia Przeworska, t e  Lwowie
; I ic  S m o lk i  S .

P o trze b n y  akonom <io m.jątku 
pod Krakt wem. Życiorys dokłedny orkr 
■‘dpi y  „wiadf stw Liad c nalei^  w mie- 
)- amu i .  a i  Para Ludwika Żeleńskie­
go Jabłonowsl icn  9 Kr_ków.

ł ! N 9 M M 9 M 0 l

ZIEMI \H

Leśniczy
z u itssym  egzaminem pi ństw  z 30-letm ą 
praktjką, reoom. ’,a , piaj azukp posady 
samoistnej. Łaskawe zgłoszenia W . 

C h a r t '  WSkl Bochnia
T I u j j  ! n i u d  w  p la > t r .«  r i! l .
klgr. 2 kor. bez opłaty portuwej. Wybór- 
uy miód deserowy kuracyjny w 5 klgr. 
blaszankach 6 k. franco, iłiód 'en  w ysy­
łam takie darmo za wyświadczenie mi 
pewnej małej grzeczności, która nio nir 
kosz tui i , bliłei listownie. Darmo brosz ar­
ki dr. Oiesielskiegi o miodzie, kądajoie, 
warto praeerytać. P .  K o r z e n ^ w i c z ,  

i- naucz. Iwanczany p.

Jan Ihnatowicz
po!eoa niazanodne i wypróbowane K
środxi do wwytępienia owadów g  

domowych
mianowicie:

N a u c z y c i e l s k i e  b iu r o  BodyAakiej |  
Lwów, Bynek pasat kadriolego poleoajj 
nauczycielki w sseltiej narodowości.

P a r a  ła d n y c h  sześcioletnich kUozyil 
zaprzęgowych do spr.adania. Wiado uośó | 
Panieńska 5.

L w ó w

Reprezentacye:
K raków ,
Czet .ilo"’Ce, 
Stanls ław  ów, 
R zeszó  r, 
K cłom yia.

poleca u suzon obecny:

Nasiona
Maszyny
Nawozy

( P s z e n i c ę  angielską S ątiare  he-
a d  asiliraatyzowan^, niezwykle plen..ą, 

j i y t o  p i r n a w s k i e  aUimatyaowns, nie­
zwykle plenne, r z e p ę  i c i c r t l j n K ę ,  
r z e p a k  h c . l e n a e r s k i ,  w y k ę  o z i ­
m ą  i t .  p . I t. p.

( m o t o r y  b e n z y n o w e ,  p lr  t u s o w  a 
m o t o r y  s  a r  i g a z o w e  

] lo k o m  b i l e  p a r o w e ,  m ło e a r n le ,  
) p łu g i ,  b r o n y ,  :u ltj y n t o r y ,  . le w -  

n ik i, w a l c e ,  i i l e c z k a r n ie ,  a u r a -  
( c z t t r k l ,  p a r n ik l  I t. d .  I 1. d .
( s u p e r f o s f a t y  m in e r a ln e ,  

s u o e r f o s f a l y  k o s t n e ,
I g w i *i« r y b ie ,  m ą c z k ę  z  k r w i,
I i u ż l e  T h o m a s a ,  

w a . , . ' o  i g i p s ,  
k a in i t  i t . d . I t .  d .

L ek ey e  w ysy łkow e
praatj czns’ gry nu skr ypet. h, d la  u le  
m a ] ą c y c h  p o c z ą t k ó w  bez względu 
na wiek i oddalenie, z*stosowane do sa­
modzielnego wyuosenia się pięknie grać 
z nut według wszelkich praw i aasal 
muzyki , prawdziwa satysfakcyz ! W y­
syłka uwurazi.wa w ttgodniu  zi cp ł tą 
m.esięoznie 4 kor. Dla rztmieślnilców  
i zajętych cały tydzień pracą jednorazo­
wa wysyłka w tygodniu, te o p ła tą -k o r . 
misięczuie. Adm inistracyt leteyjna Lwów, 
ml. nw. Anny 17 P-tedpiatę przyjmuje 

I się do końoa b. m.

1 ' e n i l i n
do wyniszczenia móli z zarodkami 
w snkniach, futiach i meblach. Fla­

kon 120 h.
Z i ó ł k a  a n t y  m o l o w e
do przechowania futer. P< dełbo 

60 h. i  1 K.

P a p i e r  a n t y  m o l
ochrania od móli futra, suknie, 
portyery, branki i meble. Szt. 6 h.

G r j l o n
yytrnwa szwaby, karakony, stono­

gi, świerszcze, szczy iawki, Luralu- 
ki prasaki i t. p. FUkon 60 u.

M .J io t w L
niezawodny środek do wytępienia 

pluskiew. Flakon 1 kor
P ro sceb  p e r s k i

do wygubienia pcheł i t. p. owa­
dów, paczka 10i 20 h. Flak. 40 i 60 h. 

P a p ie r  na m uchy
iztnka 6 h 

W e Lwowie: t r z y  ul Syfestu ikiej 
1. 2 6 , przy pił Marytokim 1 11. 
W  K rak  wie. Sukiennice 1. 30. 

W  Przom yśiu: ul 'Mlicfeicwiosal. 11.

Dlrzpjii oa sMaJzie czasopi- 
zâraaiczae

1 artykułj fastswis komlsswe.
a e e e e e e e  l e e e e e e e e e e e  *

Za 20 ot.!!!
1 Nabyć modna B w y  a ló > “ “ miancwi 
| cie; W y k a z  w o ln y o h  p o s a d  rządo- 
i wych punlio> jy ch  i prj m atnych: w y k a z  
w o ln y c n  m ie s z k a ń  i lokali; w y k a z  
r e a l n o ś c i  i m a |ą t k ó w  . i e m s k ic h
oeiem sprzedały tub dzierżawy, w ytaz  
dostaw oferto- voh i *. p. „ I i i fu r m a to r  

Lwów, Pasać Mikolascha.

Na wszystkie
b ez  tc y ig tk u  p i tm u  co d zien n e  m it f tc o w t,  za m ie jsc o ­
we, w ie d e ń sk ie  i  za g ra n ic zn e , ty g o d n ik i, i iu s tract/e  
a r ty s ty c z n e , p ism a  h u m o ry s ty c zn e , m o d y , iu r n a U ,  
p r z y jm u je  p re n u m e ra tę  z  d o sta w a  te m ie jscu  lub  

w y s y łk ą  n a  p r o w in c y i  po  cenach re d a k c y jn y c h  
r

L w ó w , p a s a ż  H a u s m a n a  9 .
O głoszenia  do w szy  itl ich pism najtaniej. -

Z p a r t a  w / t e z , r a a  a ja tL a
mogę polecić

doskonałego rządzeę
z bardzo dobremi świadectwami. Bliższą 

. wiadomość udzieli Iz y d o r  A w k a  p 
j Ż u raw n o

Edm und h r. DzicduszyuU.

Kawa zdrowia
polecona przez krakowskie Towarzy­
stw* lekarskie jako wzorowo przy­
rządzony przetwór krajowy, odpo­
wiadający wszelkim wymogom dye- 

tetyczuym. Wjzędzie do nabycia,

l i l i i  i Łuczko
P o d g ó rze, p rz y  K rako w ie .

P rzew o d n ik i po zdro iow iukach  
zagran icznych, jaro też rozkłady ja 
zdy po wszj ’tkich kuiejach europejskicu 
atr- maję stale na składzie. St. S oko­
ło w sk  B u ro  dzirnaik :w, c.-vop sm 
i owłosień Lwów. P aw ź Hausmana 9.

F ra n c u s k i- bum a rt/s tyc zn e:  
Fin de sióclo, Frou-Frou, Jean 
qul ril Journal p. loue, n i-e, Rl 
re et galanterio, Sourire, Vie en 
culotte rouge, 3iblioteque mod

A n g ie ls k ie :
Frys M agi zine, Strand Magazine, 
Wido World n/lagazlna, Curent Li­
teraturo, Ladles F » d, Tho King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The Tatler,
W ło sk ie :

Domenica del Corriero 
Ro y ls k ie :

Oswoboźdlenle, S«ut (humoryst.)

S o k o ł o w s k i e j
B:uro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

Lw ów . P a s a ż  H susma ta 9.
• N M I O f f i i l U i  > • »

wbyia mim I PAPY OfiCSiaiEJ 
m&, S Z t Ł m ^ Ł Y S Z m E W W Z k

LWÓW, UL. oW. MAHC1KA L 29.

O d  R e i l  a  k r y  i i
Prem ium  ‘a rty s ty c z n e :

kolorowa reprodekeya obrazu polskie,-o artysty.
Od Nowego Boku iaOł rozpoczyna druk 

----------------  nowych powieści: .. ..

TY10B5 IK  a L U S a tS W A H T
S Y N  M A R N O T R A W N Y

powieść wzpółca ssna Józefa W eyissenhoffa.
powieść historyczna i ------ :
A. KRECHOWlECKIEGO.M R O K

W  oiągu roku 190:1 każdy prenumbrui,or Tygodni te 
Illustroi'aneg« 1 0  numery p;sma. zawierającego o- 
=  otrzyma =  koło 1(^0 kolumn teks -i z 1200
rysankami, kopiami obra^Ow, illustracyami cb a iii 

bieżącej, z okładką ogłoszeniową
Nadto

premium wyjątkowe b e z  p o d w y ż s z e n ia  d o ty c h c z a s o w e j  c e n y  
p re tpum ei s fy

24
(co Jc?,ELn,y) pow ieści i d z ie ł popularn.
W te m  1 2  W n ó w  d t i e ł  H . S I E  M K 1E W IC Z A  : zawierających „FOTOP“  i „FAN WOŁO- 
D Y e)W SK I“ ibp^z t u m ó s .  d z i e ł  rA Ż n y c łi a u to r ó w  z dziedziny literatury, historyi, 
nar. < połecznych, badad prz^-odniczych i t. p — W Styczniu: „ W ie l k ie  l e g e n d  j lu d z k o -  
ś c l “ ; w -iu tym . „Małżeństwo i1 r ó ż a y e n  n a r o d ó w " ;  w Maruu : - i ,e  a r t y s t y ­
c z n e  lu d z k o ś c i"  (z ilustracyami).

W  b e ., n łaliifm  d od a tk u w a rk u sz a c h  powieść tłumaczona. 
Prenumeratę przyjmuje:

OMwmi ekspedycja ^Tygodnika iiluatrow«.D£go‘' ws Lwowie
Pasaż Hmsmana l. .9, oraa wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenump uy .Tygodnika illusr.rowanogo" razem z  1#  t a m a m i d a le l  H e u r y k a  S ie n k ie w ic z a  
i  1*  t o m a m i d s l e t  p o p n la r n y c h  i dodutikiaa*. powieściowym w irkn0»ach

Wn i.wnwto
^warialme 
Półrocznie 
Bocznie .

ti kor.
13 ,  
'37 ,

6C hal.
60 .  
20 5

W 9- iryi i Bukoi-iuie wraz z przesyłką pocztowi, 
Kwu u  lnie . , 7 kor. 20 hal.
Półr znic . . 14 ,  40 ,
Boa* . . . 28 .  80 ,

P r a g n ą c y  otrzym ać Dz cła Sienkiewicza w bardzo pięKnej opra?ric (% portretem Sienkiewicza 
ns okładce) z a i  i ę  t l e f  l  p o p u la r n e  y ozdobnej plóo ennoj oprawie dopłacają za tom tylko 40 hai., t. j. 
kwartalnie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., półrocznie za 12 tomów 4 *or. 80 ha!., rocznie za 24 tomów 9 kor. 
60 hal.: należytoćć tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

Pierwsze 60  tomów Sienkiewicza. z lat nbiogłych, mogą nabywać nowi prenumera orowie 
za uo?łe.tą bez oprt wy 66 kor., w opra wie 39 ko,:. — Ozdobne okładki de oprawiania półrosznycŁ kompletów 
„Tygodnika" można nabywać w eeuie i) kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.

Kom plet ten 6 0  p ie rw s z y c h  I im A w  Henryka. S ie n k ie w ic za  może być nabywan, erya- 
n" po 12 tomów, za „ad6«.amora w 5 ratach po 18 kor, za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor, 80 ha., za tomy w 
oprawie.

Nursery tktzow® i [tragpskiy «tysffe gratis: Biśwna cksBsdyny.i ,T/godoika“ we Lwawię, Pasa* l au mian. S.

Tłóm a ze-ti 
ii siitł ickle  I z  
o lskie

z  polsk iego  na  
nli »nle*skiego na 

oisbie w yk nule z irp -fn ie  do- 
Nładnie i Ie"  “  akc dem ik A -  
d res  w  b iu rze  PPoI.ji s.

DLA PRENUMERATORÓW

Tygodnika iiiiistrowanego
w I-em półrocza r. h.

pi emie książkowe:
„Wielkie legendy

M. d’Humiae’a

„Małżeństwo u rółn)gh 1% ^

„Japonia
„Wojny i
„PftńStWO Interesu"
77 J. Garnegia.

„Światy

„ P  JtOJ H. Sienkieu icza.
W  „ Tygodni au“ di irkuj,, się po-f. ieśoi:

[„Syn maanotrawny“
J . Weyssenhoffa. 

„Mrok“ a .  Krecho wieokiego

„Wrogie siłyC£ j. A. Nan
<w arkuszach).

P i odpłata „Tygodnika illustrowane- 
g o “ wynosi kwartclnii 6 k. 80 h. z 
oprawnymi dodatki,mi 9 k. 20 h. po­
cztą 7 koron 20 h. z oprawnymi do­
datkami 9 kor. 60 h. E ksp ed ycya  
T yg . lllu s tr. w e Lw ow ie 1 is a ż  

Hausm ana 9 . .

w  W ie d n iu , O e t r e i d e m a r k t  N r. 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
r e k la m y

A d o l f o  C tm la w s k le g r o
udziela rady w w-borze środków reklamy, układa tekzty „ lujlzioh ogłoszi-ć 

p eś-ed n iezv  w e w szystk ich  spraw ach  przem ys łu  i handlu.

!!3 8 ? S £ S S £ S < i"S

'tygodnik Mod i Powieści
PiSii^u illustrowane dla kobiet

obejmuje .

r i , , i „ T  li-j i-n ■ *lri • P0WlbSe’’ wele, sprawozdanm 
JuZ llu ii l l t u I a t i l i L ł  krytyki literackie, artystyczne 
teatralne, kroniki tygodniowe i t, d .   — —-----

Poradnik dla kobiet:
ki, dzibł technologii gospodarskiej, przemysł domowy, część 
kulinarną e t c . ------------  --------- -------- -

Przed przybyciem lekarza,
w nagłych wypadkach zasłębnięcia kogoś w domu. —

M a /1 r^c:c rocznie atrojów kobiecych,
U Ł i O i L  ILLl/U ' k/ iJ  według rysu»ków wprost z Pary­
ża. Korespondencye paryskie, angielskie o stroiach i modach 
sezonu.  .............. : . m ------------------------ •— : ........-

rycina
i i  kobiecych

Cc missląo

ku  i krajani i tz o r a ir
K llk r  ra z y  do roku

r- ' o r m a  z ; b i b u ł i i i
Prenumeratę na Lwów i Ga.icyę przyjmuje:

Ekspedycya Tygodnika M 6d i Powieści, 
L w ó w , P a s a ż  H au  im a n a  9

r«Ł S3?  3 kor. S p | 31r  60 h al.
Numeru okazowe I prospektu gratis.

Siif 3
Redaktor odpowiedz’‘tlny W a c ł a w  W P B lo W P k i, Papier z fabryki Czer)“oskiej. Z dr«karn! K. W iiiia^za.


